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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

ZAKŁAD POGRZEBOWY

>AETERNITAS<
Kraków, ulica Mikołajska L. 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ielk i wybór trum ien i w ieńców  

sztucznych oraz metalowych.

Dorn m uzyczny
Ignacy Cypres

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zt. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. K ornety 120 zł, 
Harmonje registry 29 zł.. Wiedeńskie 1-rzędowe 38zł., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikł. „Gre Roskopf* patent, z łańc. 13 zł., nikl. p ła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma" 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9—12 zł., 
diam enty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrum entów darmo i opłatnie.

Chronicznie chorzy
którzy zw ątpili w  jakąkolw iek pomoc, 
m ogą jeszcze  odzyskać zdrow ie, przy po­

m ocy mojej, przyrpdniczej metody.
P orad  u d z ie la n i b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw ro tem  

k o sz tó w . Z naczek  na  o d p o w ied ź  za łączyć.
Ludwik St. Unsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Błotnia

Małop. Wschodnia.

Piosenkarz Polski
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120. 

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1'10 zł.

N ie m a r n o w a ć  o w o cu !  
W  s p a n i i n l e

W ina d o m o w e
sporządzam y z każdego ow ocu i jag o d y  
(n aw et zboża), n.p. Tokaj, M alagę, reńskie 

sto łow e i t. p. 
D okładny podręcznik przesyłam  za 80 gr.

w  znaczkach pocztow ych. 
C em iiczek i krótki opis w yrobu  w in zadarm o

NI. Pradel, Kraków, Grodzka L. I
(tam że ru rk i ferm ., p ra sy , gąsio ry  i t. d.).

Mierniczy Przysięgły
Inż. Fryderyk Zdybalski

w  Krakow ie , przy ul. Krupniczej L 18, I. p.
h. geometra Okręg. Urzędu Z iem skiego  w Krakow ie

wykonuje parcelacje i w szelk ie  roboty m iernicze.

W y d a je  p la n y  z w ażn o śc ią  d o k u m e n tó w  
u rz ę d o w y c h  d la  są d ó w  i w ład z  a d m in i­

s tracy jn y ch .

Chcąc up rzystępn ić  jak  najsze rszym  w arstw om  
czytelników  ty g o d n ik a  „ROLI“ zaznajom ien ie Się 
z tw órczością m ego p ió ra  n a  polu  lite rack iem , po­
stanow iłem  w iększą część n a k ła d u  m ej n a jnow szej 

sz tuk i te a tra ln e j p. t.:

TURCY POD WIEDNIEM
TRAGEDJI DZIEJOWEJ W CZTERECH AKTACH 
WRAZ Z PROLOGIEM I EPILOGIEM — W OŚMIU 

ODSŁONACH
rozdać zupełn ie bezpłatn ie , jedyn ie za zw rotem  kosz­
tów p o rto rji i opakow ania, w ynoszących 75 gr., k tó re  
należy  załączyć w znaczkach  pocztow ych do zam ó­

w ienia.
W szelkie zam ów ienia skierow yw ać należy  w prost pod 

m oim  adresem : 
F R A N C I S Z E K  L E W A N D O W S K I ,  

w  UHNOWIE (Małopolska).



Żona.
Z na p a n  m oją kobietę?
P rzy k ro  m i, n ie  m iałem  d o tąd  przyjem ności! 
P an ie , to  bądź ipan r a d !

Nieporozumienie.
— P anie łaskaw y  — w oła gość do k e ln e ra  —• już 

cztery  razy  p an a  w ołam , a  pan  się nie odzyw a. Czy 
nie m a p a n  uszu?

— Ależ są, pan ie dobrodzieju, i to n aw et bardzo 
doskonałe, w... barszczu.

Znają się.
— Tw oja żona mówi, że ona dopiero  zrobiła z cie­

bie człow ieka. M oja żona n igdy  n ie m ogłaby czegoś 
podobnego powiedzieć...

— Tak, m asz rację , tw o ja  żona m ów i tylko, że na- 
próżno usiłow ała  z tobą to sam o zrobić...

Stałe zasady.
O kręt był b lisk i zatonięcia. K ap itan  zw rócił się do 

podróżnych z tem i słowy:
— Kto chce się u ra tow ać, n iech  przyłączy się do 

m nie. M usim y p łynąć dw anaście godzin, aby dotrzeć 
do w yspy i ocalić się od śm ierci...

Oprócz k a p ita n a  znajdow ał się n a  okręcie: ch a ­
dek, żyd i socjalista . Do celu d o ta rli ty lko: k ap itan , 
chadek  i żyd; so c ja lis ta  bow iem  nie chciał się sprze­
niew ierzyć zasadzie 8-godzinnego d n ia  pracy.

Kosztowny wół.
Pew ien  w łaściciel w ielkiej posiad łości s trac ił n ie ­

m al cały m a ją tek  n a  opłacenie n au k  syna. Gdy się o- 
kazało , że ta  n a  n ic  się nie przyda, tak  sobie w est­
chną ł :

— Mój Boże, ileż to krów  poszło n a  tego jednego 
woła!...

Błogosław ieństw o Boże.
— Gdzie p an  S iw ski? Ach pan  tu?  W inszuję p a­

nu: żona p ań sk a  w łaśn ie  pow iła trojęta...
S iw ski ocierając po t z czoła: — Nie mogę uw ie­

rzyć, pan ie  doktorze. Może p an  się jeszcze tam  pofa­
tygu je i jeszcze ra z  dobrze przeliczy...

r-T w w fTf y 'w y w w w w  w  w  w  f f f f f f f y f f i

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI” 

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są naj­
p ięk n iejszą  i najw dzięczn iejszą  zabaw ą tow arzyską, 

40 kart z pouczeniem  w  futerale. Zł. 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANTCH
czyli podręcznik  do p isan ia  listów  m iłosnych, ośw iad ­
czynow ych, w spraw ach m ałżeń sk ich  oraz p ięknych  

w ierszyk ów  n a  pocztów ki. Zl. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
no im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Bok, 
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow an y  dla  
d zieci, m łodzieży  i dorosłych , w objętości 128 stron.

ZL 1-—.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zaw iera: P ieśn i i P io sen k i m iłosne, W eselne, Kra­
kow iak i, Arje oper, Śp iew y i śp iew k i ludow e, o m iłości 

i k och an iu  itp. w  objętości 128 str. ZL 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zaw iera p ieśn i i p iosen k i p o lsk ich  żołn ierzy, hym ny  
narodow e, p iosen k i ludow e, z w ojny itp. Zebrał Ant. 

St. Bassara, w  objętości 128 stron. ZL —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z których  
każdy m oże w różyć. — K om plet obejm uje 36 kart i po­

uczenie. ZL —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik eg ipsk i
zaczerpnięty ze starych eglpsko-arabskich doku­

mentów.
Z aw iera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku, 90 rycin ilu stru jących  sny, przew idzenia  i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej w różki Lenorm and  
z Paryża. O bjaśnienia o snach , przew idzeniach , w y­
roczniach , znaczen iach  i zjaw iskach . Artonaneje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, pa lca  i czoła.
Pow yższy senn ik  w raz  z o p ła tą  pocztow ą 1.50 zł.

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku.

1. Andzla. O ryginalna pow ieść w spółczesna.
2. Miłość Śpiewaka. P ow ieść  z życia  artystów .
3. Baronówna. Pow ieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. P ow ieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. P ow ieść.
6. Narzeczona lotnika. P ow ieść  na tle w spółczesnych  

stosunków .
P ow yższe 6 tom ów  p ow ieści w ysy ła  pocztą op łatn ie  za 

nad esłan iem  zł. 4.—
N a w szystk ie  pow yższe k siążk i na leżytość prosim y  
n ad esłać  w przód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.
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Bieda nauczycielką.
;tóżby nie wiedział, że. bogactw o sam o szczę­

ścia nie daje! Od kiedy św iat światem , śpie­
wali o tem  poeci, tw ierdząc, że pieniądze 
nie zw iększają szczęścia ludzkiego. Ale za- 
m ało m ów ią ludzie o tem, że łatwiej być 

dobrym , m ając  pieniądze, n iż  n ie  m ając  ich w cale. 
W ychow aw czej w arto śc i biedy n ie  każdy uznaje.

Słyszy się często, że człowiek b iedny  gorzej żyć 
m usi niż bydlę, lecz n iem al n ik t z bogaczy nie za­
s ta n a w ia  się, dlaczego. Lecz i na jw iększa  b ied a  za­
w iera  w  sobie w ie lk ą  w artość  w ychow aw czą — b ieda 
tak że  najlep ie j u w y d a tn ia  ch a rak te r  człowieka.

Ł atw o być dobrym , m ając  dużo pieniędzy, bo 
łatw o  w tedy  uchodzić za dobrego. M ożna być ło trem , 
lecz m ając  m ają tek , m ożna zajm ow ać honorow e s ta ­
now iska. Ale jeżeli k to ś jest b iednym  i nędzę znosi, 
i  jeżeli w tenczas jest po k u sa  zarob ien ia  w  ten  lub 
ów niezupełn ie  uczciw y sposób pieniędzy, w tedy  oka­
zuje się ch a ra k te r  człow ieka w  całej pełn i i w tedy 
m oże się — jeżeli k to  chce — zacząć w ychow yw ać.

N iejeden przecież, k tó ry  sam  się w ychow ał, do­
zna, gdy nagle zubożeje, bardzo  dziw nych dośw iad­
czeń. Dopóki był bogaty, m ów iono o n im  m oże:-„Jest 
to w zniosły  i szlachetny  c h a ra k te r11. I on sam  był 
p rzekonany  o tem . Ale k iedy  zubożał, n a ty ch m ias t 
spostrzeżono, że ch a ra k te r  tego człow ieka był n a d ­
zw yczaj lichy, że zaw sze ty lko  m yślał o  sobie i  że, 
gdy s ię  b iedni do niego zgłaszali, zawsze ich  odpy­
chał. A k iedy  czasem , choć b ard zo  rzadko, zdarzyło 
się m u, że tam  kogoś w sparł, że ta m  kom uś dopo­
mógł, to chodziło m u o próżność, o sław ę, o zado­
w olenie swej am bicji. Zbiedniaw szy, zobaczył to 
w szystko, jak  w zw ierciadle. I o ile był człow iekiem

uczciwym , to  dziękow ał Bogu za to, że zubożał, że 
m ógł poznać sw o ją  m a łą  w artość  m oralną . A jeżeli 
n ie upad ł w ówczas na- duchu  i po trafił pozostać 
uczciwym , s taw a ł się  rów ny  bohaterom . Bo zaiste 
trz e b a  n ie raz  być bohaterem , aby n ie m ając  p ien ię­
dzy, za trzym ać honor bez skazy!

M ożna więc powiedzieć, że b ied a  jest środkiem  
oczyszczającym  ludzkość. R ów nocześnie jest też  środ­
k iem  w ychow aw czym . D latego m ożnaby użyć biedy, 
jako  środka wychow awczego i żądać, aby każdy  czło­
w iek, naw et i najbogatszy , przeszedł szkołę biedy. 
Może k iedyś będzie się uw ażało  ta k ą  szkołę b iedy  
jako  niezbędny czynnik  dobrego w ychow ania.

N ędza lu d zk a  wzbudza, choć nie zawsze, litość 
u  bliźnich. Ale nie w ystarcza  sam o litow anie  się n ad  
b iedakam i. Człowiekiem  biednym  pow inno się  zająć 
n ie ty ik o  społeczeństw o, ale przedew szystk iem  p ań ­
stwo.. Jak  dotychczas, n ie ty iko  u  nas, ale wszędzie, 
rząd y  za jm u ją  się w pierw szym  rzędzie tym i ludźm i, 
k tó rzy  m a ją  pieniądze. A tym czasem  pow inno być 
zupełn ie przeciw nie, b iedny potrzebuje bow iem  w ię­
cej opieki, n iż  bogaty . P aństw o  sk ład a  się zresztą ta k  
z biednych, jak  i z bogatych, a  że b iedny  n ie m oże 
się opiekow ać bogatym , w ięc bogaty  pow inien się 
opiekow ać biednym .

A państw o  co d la  b iednych  rob i? P ozak ładało  
w ięzienia, w  k tó ry ch  przebyw a może w ięcej ludzi 
nieszczęśliw ych, aniżeli zbrodniarzy. Zbrodnie k a rać  
należy, ale n a d  nieszczęściem  litow ać się  po trzeba 
i tu  w łaśn ie  państw o  m a olbrzym ie pole do popisu. 
P rzestępcam i, k tó rzy  z nędzy  dopuścili się w ykrocze­
n ia, trzeb a  za jąć  się1 po o jcow sku i n a  drogę p o p ra ­
w y ich  w prow adzić. A jakżeż często się zdarza, że b ie­
d ak  za  czyn popełniony z nędzy ponosi su ro w ą karę, 
zaś  bogacz, m ający  środk i n a  obronę, uchodzi b ezk ar­
nie. A przecież ta k  być n ie  p o w in n o !
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W u. W u.

Zamurowane serce.
O brazek z niedalekiej p rzeszłości.

(Dokończenie).
K tóregoś d n ia  po returnem nabożeństw ie stanęło: 

p rzed p leb an  ją  k ilk u  chłopów. W  oczach tkw iło  im  
pew ne zadow olenie, choć m iny  by ły  nieszczególne.. 
Coś ta m  być m usia ło , co za tru w ało  im  szu k a jące  w y­
zw olenia n u r ty  podn iecen ia  z dokonanego, czynu. Bo,- 
sk iem  im ieniem  p o w ita li nadchodzącego  proboszcza..

— Cóż? do m nie? Mówcie, ja k i in teres, ho m i p il­
no  do chorego.

— M yśmy w edle tego dzwonu...
— Jakiego?
— Adyć n ie  innego, ty lk o  „M ichała".
— Acha!... już wiem... Toście w y b y li tak  sp ry tn i?
— Nie chw alący  — ta  m y ; ino w  tem  ca ła  w ada, 

że jesteśm y tu  n ie  w szyscy.
— Któż jeszcze?...
— B rak  n am  Szym ona Mroza.
— Szym ona?... Czy tego, co...
— T ak, tego, co u m arł w  jesieni. P rzez niego m a ­

m y ibiedę, że n ie 'w iem y, jak  z n iej się w ydostać.
— Cóż on w am  tak iego  n aro b ił?
— Toć trz a  zacząć od początku  — ciąg n ą ł d a le j 

W itek z Bystrego. — Do u p rzą tn ięc ia  M ichała p rzed  
a u s tr ja c k im i ra b u s ia m i pom ógł n am  i Szym on — 
W ieczny odpoczynek ra cz  m u  dać, Panie... — k tó ry  
potem  za ją ł się  sercem  dzw onu, w ziętem  do przecho­
w ania . Było w szystko  w  p o rząd k u : n ik t nic n ie w ie­
dział do końca w ojny. Tej niedzieli, k iedy  k s iąd z  p ro ­
boszcz o tem  n ap o m k n ął p rzy  k azan iu , p o s tan o w ili­
śm y M ichała w prow adzić n a  daw ne m iejsce, bo — 
praw dę pow iedziaw szy — ju ż  się sp rzykrzy ła  t a  g łu ­
chota. iRaźno zab raliśm y  isię do  roboty, aż n a ra z  sto ­
im y, jak  bez czucia: serca n iem a, Szym ona też  n iem a. 
Co robić? Bez tego  an i rusz. Z k w a śn ą  m in ą  poszli­
śm y do  Szym onow ej; ta , usłyszaw szy  całą  hi-stoirję, 
o tw orzyła ze zdziw ienia oczy i gębę, poczem  zap ro je­
k to w ała  szukanie , bo czem innem  n ieste ty  ro zporzą­
dzać n ie  m ogła. P rzekopaliśm y  w szystk ie  schow ki i 
k ry jów ki, w końcu  p rzyszliśm y do  p rzekonan ia , że 
sp raw a d arem n a . Po n a rad z ie  um yśle liśm y iść do 
księdza dobrodzieja, bo m y  już n ic  w ykalku low ać n ie  
możemy.

K siądz w zruszył ram io n am i, co m iało  oznaczać: 
cóż ja  w am  te ra z  pomóc mogę? — i zab rał się  do o- 
dejścia , gdyż kon ie już chw ilę czekały.

— Pom ów im y innym  razem , choć w ątp ię , abym  
w ty m  w y p ad k u  m ógł coś poradzić. Jak  się tu  dow ie­
dzieć, gdzie Szym on schow ał serce?... No, a le  innym  
razem , bo te ra z  chodzi o żywe serce człow ieka, k tó re  
tak że  p ra g n ie  się odnaleźć wobec Boga.

K siądz odjechał. C hłopom  zrobiło s ię  jakoś m a r­
kotno, n iew iadom o z jak ie j p rzyczyny. Spojrzeli po 
sobie, a po tem  sk ierow ali w zrok n a  wieżę.

— M ógłby już  w isieć, gdyby n ie  to...
—Jak  też  te n  Szym on m ógł ta k  um ierać...
— Tyle k łopotu!
— K siądz, j a k  m i się widzi, n ie  w iele s ię  tem  

przejm uje... n ic  sobie z tego n ie  robi.
— Nie o jego k ieszeń  chodzi, w ięc m u  w szystko 

jedno.
—- T ak  zaś m ów ić n ie  m ożem y; śpieszy się, bo do 

chorego, —• a to  n ie  żarty . P rzy jd z iem y  d rug im  razem .
— A ja  w am  pow iem : zam iast do księdza, chodź­

m y  do R ejny iz Jasnego; jeżeli ona n a p ra w d ę  z d u ­
cham i gpda, okaże się teraz.

—■ Ke, co Rejna... babsk ie  uro jen ia ..
— Mówicie, jak  n a sz  proboszcz. Jem u  się n ie dzi­

wię, iż się  złości, gdy m u  k to  w spom ni, o R ejnie, bo 
cóż m a robić innego, gdy rzeczy n ie  rozum ie, an i jej 
w ytłum aczyć n ie  może. Zaś pow iedzieć k ró tk a : b la­
g a  — jest bardzo  łatw o. A ja  w am  pow iem  w szystk im , 
że tam  coś jest... O szukiw ać długo n ie  m ożna. Sam  
słyszałem , jak  w śnie ro zm aw ia ła  z k im ś zupełnie 
p rzy tom nie .

—Ja  ta  n ic  więcej; nie pow iem  jak  to,, że  spróbo­
w ać w szystkiego m ożna. Co to szkodzi....

— Z araz  dziś p-oSzlię „sw oją", bo, n am  jak o ś  n ie  
w ypada.

— M ożecie posłać;.
— Zobaczym y, co z tego będzie. P rzy n a jm n ie j ją  

ra z  p rzyprzem y do m u ru ; te ra z  s ię  poznam y n a  jej 
obcow aniu z ducham i..

R ejna n ie tylko w o wsi, ale iw  całej, okolicy b y ła  
osobą zgoła n ie przeciętną , k tó ra  tem  sam em  d aw ała  
ipowód, aby s ię  stać tem atem  n ieskończonych  rozm ów  
i różnych herezyj. Ile  w  tem  w szy stk iem b y ło  praw dy, 
sensu, oraz m ożliw ości — niew iadom o, bow iem  n a j ­
pow ażniejsi obyw atele wsi, k tó rzy  za  uchyb ien ie u w a­
żali d aw an ie  w iary  różnym  babsk im  h isto ry jkom , te ­
ra z  byli gotow i aprobow ać owe n iezw ykłe „now iny", 
k tó rych  zresztą  s a m  czas k ilk u n a s tu  la t  zniszczyć nie 
p o tra f ił. Bowiem  oddaw na m ów iono ogólnie i uw aża­
no za n iezb ity  dogm at, iż R ejna z n a jd u je  s ię  w ja- 
k iem ś bliższem  pow inow actw ie z d u ch am i. S am a się 
tem  w cale n ie chw aliła , n ie  chcąc się n a rażać  n a  szy­
derstw o łub iron iczny  uśm iech  ze s tro n y  za tw ard z ia ­
łych. Na d o m iar w szystkiego by ła  nadzw yczaj pobo­
żna. N ależała  także do stow arzyszen ia  św. F ra n c isz ­
ka, w ym agającego, jak  w iadom o, znacznej p o w ścią­
g liw ości w  życiu. O posądzan iu  ją , iż k u m a  się ze 
złym , n ie  m ogło być -nawet -mowy. N iektórzy w spom i­
n a li coś o chorobie księżycow ej, n a  co m ożnaby  się 
zgodzić, gdyby n ie  opow iadan ie sam ego w ójta , k tó re  
n iw eczy p o n iek ąd  poprzedn ie  dom ysły .

— Jak  w iecie — R ejna s łu ży ła  jednego ro k u  u  
m n ie  — rozpoczął w ójt, n a s tra ja ją c  p rzy  tem  swój 
głos n a  b ardzo  pow ażne tony. — B y ła  n iezła  do robo ty  
i m ożna -się było ze w szystk iem  n a  n ią  spuścić. W  za­
u fan iu  n ie zaw iodła n igdy . Nie m ogłem  też zauw ażyć, 
aby m ia ła  k ied y  do n a s  ja k ą  urazę, -choć n ieraz  dow ­
cipkow aliśm y przy  robocie z  jej duchów .

Było to  jakoś z rok  po  śm ierci m o jej p ierw szej — 
P an ie , świeć n a d  jej duszą... — k tó ra  u m arła , jak  
w am  w szystk im  w iadom o — n a  to  p rzek lę te  -kolano. 
Otóż ta  R ejna zapow iada raz, że p rzez ca ły  tydzień  
n ie  ru szy  się ido roboty, poniew aż będzie cho ra  n a  no ­
gę. D odała przy tem , że p ro s iła  ją  o to n ib y  m oja  n ie ­
boszczka. Z razu  uw ażałem  to  za ż a r t z jej s tro n y , bę­
dący  w ynik iem  pew nego osłab ien ia  mózgowego, lecz 
w krótce zobaczyłem  rzecz, k tó ra  u su w a ła  w szlkie m o­
je poprzednie dom ysły: w  oznaczonym  czasie  R ejna 
m u s ia ła  s ię  położyć -do łóżka, gdyż noga nag le  sp u ch ła  
i p rzy b ra ła  postać  m ocno zbliżoną do konew ki. N iepo­
kój n a sz  w zrósł, gdy pod  koniec tyg o d n ia  zaczęła 
w padać w  s iln ą  gorączkę i czasam i m ajaczyć. Wi-dzą-c 
to, w ydałem  odpow iednie rozkazy  celem  sprow adze­
n ia  z m ia s ta  do k to ra  i naszego księdza. Gdy isię R ej­
n a  dow iedziała o naszych  zam iarach , zaczęła m ocno 
p ro te s to w ać : —• -Co, m yślicie, że u m rę ? A ni się w ażcie 
gdzie kon ie tłuc! P ow iedziałam  w am  przecie, że będę 
chorow ała  ty lk o  do niedzieli. Nic m i n ie  trzeba. — I 
co pow iecie? — W  niedzielę w sta ła , jak  zwykle, i za­



częła się zbierać do kościoła. P rosiłem  ją, żeby po k a­
za ła  nogę, co uczyn iła  z p ew n ą  p rzym ieszką tryum fu . 
N a nodze ś lad u  — całk iem  zw yczajna.

W idząc to w szystko, pom yślałem  sobie, że niczem  
jest to, co m y nazyw am y n asz ą  m ądrością , a k tó rą  
um iesczam y w g łow ach lub księgach , wobec tej m ą ­
drości, k tó ra  m a  nazw ę: N ieznane.

Było już około jedenaste j godziny w ieczorem , — 
w  czasie, k ied y  rzadko k to  n a  w si jeszcze czuwa. W  i- 
zbie Ja n a  Kow ala, s tarego  wdowca, za  któreg '0  wy­
szła R ejna, s ied z ia ły  trzy  kobiety, p rzyby łe w łaśn ie  w 
sp raw ie  ‘dzwonu. W  sobotę k a z a ła  im  przybyć R ejna, 
w ięc przyszły. U sadow iły  się cicho w kącie, oczekując 
tej chw ili, k ied y  R ejna zacznie rozm aw iać z „d u ch a­
m i". W  izbie było p raw ie  ciem no, gdyż n ik ła  ło jów ka 
nie m ogła rozerw ać ciem ności n aw e t w  obrębie tych  
czterech ścian. W y sta rcza ła  jednak , aby zobaczyć, iż 
n a  jednem  łóżku bliżej okna sp a ła  spoko jn ie  R ejna, 
w kąc ie  — dzieci, zaś pod p iecem  drzem ał Jan , w y­
czekując praw dopodobnie n a  w yjście sąsiadek . One 
s ied z ia ły  cicho, n ie  śm iejąc n aw e t g łosu ize sieb ie  w y­
dobyć, an i się  przyznać do  jego obecności.

W reszcie dał się  słyszeć z łóżka R ejny ledw ie do­
słyszalny  szept... Kobiety po w strzy m ały  te raz  odde­
chy; rów nocześnie poczuły, że niezdolne byłyby pow ­
stać  z ław y. Różne uczucia  zaczęły n iem i w ładać: lęk 
i w yn ik łe  s tąd  d rżen ie ciała, zatrw ożenie, ciekawość. 
O sta tn im  w ysiłk iem  w oli z łap a ła  jed n a  d ru g ą  za ręce.

— Słyszycie? — w y k sz tu siła  k tó rąś .
Mocne ściśn ien ie ręk i było po tw ierd za jącą  odpo­

w iedzią.
R ejna zaś, m ając  zam kn ię te  oczy, zupełn ie  jakby  

w śnie, rz u ca ła  ra z  po ra z  po k ilk a  w yrazów .
— ...Na w ieki wieków... Toście wy, A ntoni?... O 

jej!... Nie, nie, Antoni... n ie  pójdę, m n ie  n ie  uw ierzą, 
w yśm ieją  się... —- n ie, nie pójdę. Nie, Antoni... wolę 
sam a. S am a zrobię...

‘C hw ila grobow ej ciszy. Coś się  stało , że n ie  było 
słychać n aw e t ty k a n ia  zegaru. Wiszyscy b y li przejęci 
św iatem  innym , d alek im , n ie  m ającym  n ic  w spólnego 
z rzeczyw istym . Izba n ap e łn iła  się ty m  św iatem .

— ...wieków... Jakże w am  tam , .Szymonie?... A aa 
pew nie, pew nie. To w am  n ic  n ie  trzeba?... O patrzność 
Boska! tak , tak ... W idzicie... chodzi jeszcze o te  dzw o­
ny ; n ie  m ogą znaleźć se rca  od „M ichała", k tóreście  
wy chow ali... Acha... dobrze, dobrze... pow iem  im. A z 
k tó re j s tro n y  pieca jest zam urow ane?... Dobrze, do­
brze —■ pow iem  dokładnie... Boże w as prow adź!...

K obiety siedzia ły  w zn ieruchom ien iu ; z te j m a r­
tw oty  w yrw ał ich  dopiero k rzy k  dziecka: — Pić!

Podniósł się ojciec i  w yszedł z g a rn u szk iem  do 
drugiej izby. Za n im  w ym knęły  się  cichaczem  są s iad ­
k i, n ie  chcące s ię  dłużej p rzy słu ch iw ać  tajem niczej 
rozm ow ie z ducham i. N ajw ażniejsze, że m ia ły  w  po­
siad an iu  żąd an ą  w iadom ość; — pozostaw ało  ty lko  
spraw dzić jej w iarogodność.

N aza ju trz  p rzy p ad a ło  św ięto, zarazem  o d p u st pa- 
ra fja ln y . K rzą tan in y  w e w si co n iem ia ra . A w  każdym  
ru c h u  w idać jak ieś  n ieu ch w y tn e  podniecenie. W  ko­
ściele tak że  ru c h : s tro ją  ołtarze, w ieńcam i d ek o ru ją  
ściany, zielenią u m a ja ją  w ejścia . Ju ż  noc n a s ta ła , a  
jeszcze n ie  w szystko skończone. P rzez n iedom knięte  
okno n a  w ieży sączy  s ię  s tru m y k  św ia tła  i s łychać 
nerw ow e p ukan ie .

Co ta m  rob ią?
Czekajm y. C iem na noc nic n ie  powie.
W net zacznie św itać.

Z b iera ją  się n a  sum ę.
P rze d  kościo łem  ścisk, gw ar, a w szędzie czuć we­

soły n astró j dorocznego św ięta. C ienkim  głosem  d a ła  
znać sy g n a tu rk a , iż m a się  rozpocząć św ięta  ofiara. 
Cały tłu m  zaczął się pchać  i w ciskać w  w ąsk ie  d rzw i 
św iątyni. Zaś sy g n a tu rk a  w ciąż klekoce, jak o  p isk lę  
opuszczone, n ie  w sp o m ag an a  żadnym  pow ażniejszym  
głosem  większego dzwonu.

— N ijak  w yg ląda cały odpust — w estch n ął jeden 
z gospodarzy, w idocznie n ie  w tajm niczony, — jeżeli 
n iem a dzwonów... A ni to pogrzeb, an i co.

—• Ono s ię  tu  zm ieni... — odrzekł inny , stro jąc  ta ­
jem niczą m inę. — Dyć zaw sze źle być n ie  może, bo od 
czegóżby był Ten?!

W skazał n a  krzyż, um ieszczony n ad  głów nem  
w ejściem  do kościoła.

— Złe jes t nato , aby um ieć po tem  radow ać się 
dobrem  i  to  dobro zatrzym ać.

Rozpoczęło się  nabożeństw o. Ze ściśn iętych  ciał 
w ydobyw ał się k u  górze potężny głos ludu , zag łusza­
jący  organy, rozsadzający  w iąz ad ła  ścian. M imo du- 
sznoty  głos potężnia ł z k ażd ą  chw ilą, i zdaw ać się 
mogło, że go n ic  pow strzym ać n ie  może. Aż jęknął 
dzw onek p rzed  ołtarzem ... Głos zam ilk ł, a lu d  ru n ą ł 
k u  ziem i, jak b y  k o są  podcięty. N a d 'm ro w iem  głów 
po ch y la ły  się  kw ieciem  uw ieńczone chorągw ie i 
sz tan d a ry , jak o  p rzed  zbliżającym  się cudem . Z adrżał 
dzw onek ponow nie. W tedy... s ta ł  s ię  cud d ru g i: nie- 
sły szany  od k ilk u  la t głos dzw onu, zadygotał n a  w ie­
ży i  za trząsł ca łą  św iątynią.

N iem al wszyscy spojrzeli w  górę. Zaś ci, k tórzy  
p a trze li n a  o łtarz , w idzieli, jak  rę k a  k ap łan a , podno­
sząca Chleb A nielski, zadrża ła , i dłużej n iż zwykle 
trzy m a ła  n a d  ludem  P rzenajśw iętsze  Ciało.

— Co to ? —■ rozległy  się szepty.
— N asz „M ichał" dzwoni.
— Przecie go w ojsko  au s trjao k ie  zabrało...
—■ ‘Nie! Był w  schow aniu . Zaś teraz , gdy  sp raw ie ­

dliw ość zw yciężyła, on pow raca, aby głosić po  wsze 
w ieki, że w ia ra , m iłość, pośw ięcenie i spraw iedliw ość 
zaw sze zw yciężą n a d  m ocam i' ciem ności.

K aw ki, k tó re  obsiad ły  pobliskie drzew a, zerw ały  
się  w  p rzerażen iu  do ucieczki, n ie  m ogąc pojąć, co się 
stało.

A „M ichał" dzw onił, dzw onił, dopóki n ie  odegrał 
całej p ie śn i zw ycięstw a.

T yś bohater.
Synowi Ludu — pośnńęcattt. I

Z nad gór wyniosłych trysło twoje słońce, | 
O orli synu!

Przebiegłeś myślą świata tego końce,
O synu gminu !

Za dawnych lal 
Przebiegłeś myślą cały świat 
I jest ci smutno.
I  wokół ciebie cicho... pusto... głucho...
I  darmo swe wytężasz ucho,
Chcąc słyszeć nowe hasła.
Jest cisza. Myśl twa zgasła 
W umysłach bratnich dusz!

"A więc się łam, a więc się krusz,
Bo jesteś sam !

“ O nie!! — Ty więzy rw ij!
I. żyj !!
Żyj sam, cierp sam i kochaj sam 
I patrzaj w niebo... tam —

“/  bądź ja k  krater,
Z  którego bucha myśl,
A lud ci powie: »Tyś bohatera.

Leszek Marceli Karmowski.
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Dzieje ziemi.
1. Pow stanie ziemi.

P oko len ia  ludzkie jedne po d rug ich  zn ikają , 
a  ziem ia trw a  zdaw aćby się m ogło pozornie n ie ­
zm ienna. Jed n ak  w  rzeczyw istości tak  życie ludzkie, 
jak  i życie roślin , św iatów  podlega ustaw icznej zm ia­
n ie, a podobnie jak  ludzie ro d zą  się, żyją i  u m ie­
ra ją , tak że  św ia ty  pow stają , m a ją  okres swego ro z­
w oju, po k tó ry m  n astęp u je  śm ierć. N iezm ienny bo­
w iem  i  w ieczny Bóg, ustanow ił praw o przem iany, 
k tó rem u  w szystko, ta k  tw ory  organiczne, jak  i n ie ­
organiczne podlegać m uszą. Początkow o, przed mi- 
ljo n am i la t ziem ia i p lan e ty  naszego system u sło­
necznego tw orzyły  w raz  z słońcem  jedną, o lbrzym ią 
m gław icę, o b raca jącą  się  od zachodu k u  wschodow i, 
a  rozc iągającą  się dalej, aniżeli 30 razy  w zię ta  od­
ległość ziem i od słońca, w ynosząca średnio  149,000.000 
km . W sku tek  tego ru c h u  wirowego poodryw ały  się 
od ś ro d k a  m gław icy, czyli dzisiejszego słońca, po­
szczególne części m asy, z k tó ry ch  u tw orzyły  się p la ­
n e ty  i  n a sz a  ziem ia, zachow ując n ad a l ten sam  ru c h  
w irow y, którego w idom ym  znakiem  jest dzień i noc. 
O derw ana m asa  zierpi, m ocą tej s iły  odrzucen ia 
(odśrodkow ej), a  w  sw ej bezw ładności p o s iad a ła  d ąż­
ność pędu  w  przestw orza w szechśw iata . W  odległo­
ści jed n ak  150 m iljonów  tom. od słońca s iła  odrzu­
tow a, w raz  z s iłą  p rzy c iąg an ia  przez słońce, w ytw o­
rz y ła  drogę postępow ą ziem i około słońca w ciągu 
roku . T ak  więc, gdy po p racy  znużeni odpoczywam y, 
n ie  m y śląc  naw et o tem , s ta le  z w ielką  szybkością 
zm ien iam y  sw e m iejsce w w szechśw iecie, i ta k  do­
okoła ziem i z szybkością  n a  ró w n ik u  40.070 km. 
dziennie, z ziem ią dokoła słońca z szybkością 
29.763 m. n a  sekundę , a w raz  z całym  system em  sło­
necznym  posuw am y się w  wszechśw iecie.

2. K ształtowanie się ziemi.
Z iem ia odłączyła się od m gław icy  słonecznej 

praw dopodobnie w  postaci gazow ej, n astęp n ie  pod 
w pływ em  z im n a  panującego  w  w szechśw iecie prze­
szła  w  s ta n  ognisto-płynny, a  w sk u tek  dalszego 
ozięb ian ia się k u li ziem skiej, poczęła się tworzyć n a  
pow ierzchni ziem i coraz g rubsza skorupa. S korupa 
t a  z b iegiem  czasu  p ozapadała  się, wznosząc w  in ­
nych  m iejscach  w ysokie góry. W oda powoli zaczęła 
się zb ierać w  oceany, a  n a  pow ierzchni ziem i sk a ły  
w sk u tek  d z ia łan ia  różnych  sił (słońca, wody, w ia ­
trów , dzia ła lnośc i w ulkan icznej) poczęły tw orzyć g li­
nę, n a  k tó re j mogło się rozw ijać  życie roślin , zw ie­
rzą t, by w końcu  m ógł się  pojaw ić człowiek. Ziem ia 
za trzy m ała  k sz ta łt k u li spłaszczonej nieco, k tó re j 
pow ierzchn ia w ynosi 510,000.000 k m 2, a  objętość 
1,083.260.000.000 k m 3. N ajw yższa gó ra  E w erest w zno­
si się n a  8.882 m, na jw iększe  głębie m orskie, znale­
zione n a 'O cean ie  Spokojnym , przew yższają sw ą  głę­
bokością w ysokość gór, s ięg a ją  bow iem  do 9.790 m.

Grubość sk o ru p y  ziem skiej n ie  w  każdem  m ie j­
scu  jest jednakow ą, są  przypuszczenia, że m oże ona 
obecnie w ynosi 100—150 km . grubości. P rom ień  ziem i 
(odległość od śro d k a  do pow ierzchni) jes t 6.357 km . 
d ług i, g rubość z iem i będzie m ia ła  podw ójną długość 
p rom ien ia , gdybyśm y w ięc od g rubości ziem i odjęli 
podw ójną grubość sk o rupy  ziem skiej, pozostałooby 
nam  n a  rozm iar m asy  ognisto-płynnej, za jm ującej 
w nętrze ziem i jeszcze około 12.500 km . P rzy jm u jąc  
n aw et jeszcze grubsze w y m iary  sk o ru p y  ziem skiej, 
i ta k  będzie ta k a  sk o ru p a  cienką w  po rów nan iu  z tą  
ogrom ną, ogn isto-p łynną m asą  ziemi.

N astępstw em  czy to  p rzed o staw an ia  się w ody do 
ognistej m asy  ziem i i zam ien ian ia  s ię  jej n a  parę  wo­
dną, jak  chcą tłum aczyć jedni, czy też  ruchów  odby­
w ających  się w  te j ogn istej m asie  z innych  przyczyn, 
jak  tłu m aczą  inni, są  n a js trasz liw sze  z jaw isk a  p rzy ­
rody, trzęsien ia  ziemi. P o ch łan ia ją  one liczne ofiary. 
T rzęsienie n a  w yspie Chios 1880 r. pozbaw iło  życia
3.000 ludzi, w  K alab rji w 1783 r. zgubiło 20.000 ludzi, 
w p o ró w n an iu  więc z oweimi trzęsien iam i, trzęsien ie  
ziem i w B u łg arji i G recji w k w ie tn iu  br. n ie pochło­
nęło tak  w iele ofiar.

Dalszem  n astęp stw em  is tn ien ia  m asy  ognisto- 
p łynnej we w n ę trzu  ziem i są w ulkany , w yrzucające  z 
głębi ziem i p a rę  w odną, popiół w ulkan iczny , k a m ie ­
nie, a p rzedew szystk iem  rozpalone i roztopione m a­
sy  kam ienne , zw ano law ą. Szerokość otw orów  w u lk a­
n icznych  jest ró żn a  nip. W ezuw jusza 600 m., a  u  in ­
nych  w u lkanów  dochodzi do k ilk u  km . Czynnych 
w ulkanów , czyli dym iących się liczą 231, z ty ch  w  E u ­
ropie 8.

3. Przyszłość ziemi.
T ak więc ziem ia, podobnie jak  słońce s ta le  się 

oziębia. N astępstw em  tego ozięb ian ia się  ziem i, bę­
dzie n ieu ch ro n n a  śm ierć ludzkości, zan ik  życia o rga­
nicznego. Pod zb lad łem i p rom ien iam i słońca p rzeb ie­
gać  będzie jeszcze ziem ia iswą drogę, n ie  unosząc już  
z sobą żadnej żywej istoty. N astępn ie  praw dopodobnie 
znow u cały sy stem  słoneczny się złączy. W  naszym  
system ie słonecznym  m am y  podobieństw o, czem zie­
m ia była. w  d aw n y ch  czasach  — n a  Jow iszu, k tó ry  
posiada ty lko  żarzące się jądro , otoczone potężną m a­
są  gorących  i  gęstych  ch m u r gazow ych, s ta łe j sk o ru ­
py  p raw dopodobnie jeszcze niem a, jest on przeszło 
300 razy  w iększy od zemi. Czem zaś ziem ia będzie k ie­
dyś, m oże dopiero w  m iljo n ach  lat, m ożem y w idzieć 
n a  naszym  księżycu, 50 razy  m niejszym  od ziemi, d la ­
tego też n a  n im  okres stygn ięcia  odbył się prędzej. 
W idać n a  n im  daw no  w ygasłe, w ulkany , b ra k  w szel­
kiego życia, a  grobow a cisza p an u je  n a  całej jego po­
w ierzchni. Jan Pelczar.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Sianokosy.
Rozpłonęły w świt njcbiosy 
Nad szmaragdem kwietnych łąk,
W skrach rozbłysły srebrne kosy 
W  rzutkim  chwycie chłopskich rąk.

Radość niesie się po błoni 
Po rozstajach wiejskich dróg,
Śmiga ostra stal i dzwoni,
Trawa kładzie się u nóg.,.

Zapachniały wonią miła 
Ścięte kw iaty w kośby dzień,
Woń u> pierś płynie mocną siłą,
Żyw ym  decliem ciepłych tchnień.

Dzwoni ostra stal w uchwycie.
Piosnka płynie poprzez błoń,
W trudzie, pracy tętni życie,
W. trudzie pracy — koso d zw o ń !

Stanisław Sochacki.
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W  w ieku  elek tryczności i p a ry , w  czasach, gdy  n a  
ró w n i z p tak am i m ożem y bujać po pow ietrzu , a  zapo- 
m ocą spec ja lnych  ap a ra tó w  n ie tru d n o  n am  usłyszeć 
śpiew  i m uzykę z A m eryki, dziw nym  nieco w ydaje 
się  n a m  pow yższy obrazek. A czasy  to  przecie n ie  tak  
daw ne, g dy  ojcow ie n a s i do  zwykłego z d rzew a w y­
ciosanego p łu g a  zaprzęgali p a rę  w ołków  i k ra ja li  n i­
m i czarną skibę, k tó ra  im  s to k ro tn y  p lon  przynosiła .

Pocałunek sztandaru.
Ż ołnierze — serce  ch łopcu  zabiło Z ta k ą  siłą, że 

za trząsł się cały, jak  w  febrze. S tan ą ł zapatrzony  roz- 
isk rzonem i źren icam i, w  pochylone, pod tro n is tra m i 
p ostacie  żołnierskie , w lokące s ię  rzędem  kolum n.

Ja k  m gły nadbrzeżne, o sn u ła  m u  serce tęskno ta , 
op lo tła  pajęczą s iec ią  m y śli i g n a ła  z n iem i, w  dale­
k ie  k ręg i pól, w  k rw aw iące  się szlak i nieba...

G nała duszę, g n a ła  serce, hen  —- hen, za d n iam i 
przeszłości, budząc z uśp ien ia , daw no  u m a rłe  bezsie- 
roce chwile.

Z ab łąk ał się w  n ich  — rozśln ił się przed  n im  o- 
b raz  w iosk i rodzinnej — zdaw ało  m u się, że biegnie 
w zgrzebnem  giezełku, w  łąk i n a  kw iaty , a  hen  od ja ­
snego b łęk itu  n ieba, w  ro zb lask ach  w iosennych  p ro ­
m ien i, w kadz ie lnym  arom acie  kw iecia, w ielk ie się 
św ięto  n a  ziem ię n iesie  i w yległ lud, od b ie li rozum ia­
n ych  chat, ciągnie sk ra w am i p a ln y ch  dróg, w skroś 
gościńcy i m iedz — ru m ien ią  się zapaski, k ra sn ą  
w stęgą p ło n ą  ch u sty  i  p a lą  się w fjolecie zachodu, 
ch łopsk ie  su k m an y , a on sto i, pod s ta rą  w ierzbą, w 
g ir lan d a ch  k w iec ia  i  dum a...

S tró j ich by ł niew ybredny, ale serca czyste, szlache­
tne, że im  n iejeden  serca  tak iego  pozazdrościć może. 
W praw dzie i dziś jeszcze tu  i  ówdzie m ożna zobaczyć 
w rzeczyw istości tak i w idok, jak i w idzim y n a  naszym  
obrazku. Lecz zn iknie on w krótce, gdyż go w y ru g u ją  
m aszyny  i lokom obile. N iechże choć n a  obrazku  po­
zostanie k u  w iecznej pam ięci to, co było, a  co już  n i­
gdy n ie  wróci.

O ta k  to  ongiś było.
A dzś, jeno się s tra sz n a  gehenna  wojny, z m orem  

i nędzą  rozsiad ła , po  g ruzach  izwalisk, n a  k ik u tach  
porzuconych chat, p rzy  iresztkach opłotków , obro­
śn ię tych  b u jn ą  b ro d ą  zielska i m ajaczy  w  spopielo­
n ych  sadybach , gdy gdzieś n a  k rań cach , w  łu n ach  po­
żarów , g ra ją  jej su rm y  bojowe.

P rzy p ad ł do oficera, ze w znlesionem i w  b łag a l­
nej prośbie oczyma, w  k tó ry ch  się ty lk o  ból i rozpacz 
rozgmartwały.

— Proszę m nie p rzy jąć , rzekł śm iało.
Spojrzał s ta ry  żołnierz n a  chłopca, zdziw ioną 

m arsow ą tw arzą.
— Tyś jeszcze dziecko, szepnął, głaszcząc płow ą 

czuprynę chłopięcia.
— P an ie , ja  pójdę, za ano ją  Polskę.
B iła od niego  ta k a  s iła  p rzekonyw ująca, ta k a  moc 

dzia łan ia , ta k i sm ętek  żałosny, że n a  spalonych  sk w a­
rem  słońca, pow iekach w iaru sa , zabłysły, pierw sze 
w  jego życiu łzy, s tacza jąc  się b ru zd am i tw arzy  — 
w szak to  dziecko, w spom niało  m u, jego syna — tyle 
la t go n ie  w idział, może i on  uciekł od m atk i. O gar­



n ę ła  go chw ila  zadum y, .rozkołatała się ipo sercu  p ie­
szczotą, ornych jasn y ch  dn i życia dw orskiego.

—■ Pójdź, rzek ł, jeśli m asz  ta k ą  ochotę, ale wiedz, 
że s łu żb a  w ojskow a, to  ciężki los.

Nie skończył mówić, gdy Jaśko  uchw ycił k ra j 
sz tan d a ru , p rzycisnął do zbielałych w arg  i złożył n a  
n im  serdeczny, gorący  pocałunek  — pocałunek , k tó ry  
n ig d y  n ie  stygnie, p ierw szy  pocałunek  przysięgi, n a  
po lsk im  sz tan d a rze , ibo ten  s ie ro ta  czuł się nap raw dę, 
p ierw szy ra z  szczęśliwy, dobyw ał z sieb ie  ty le  sił, iż 
zdaw ało  m u  się, że w y trzym ałby  najcięższe katusze , 
byle P o lsk a  w olną była...

A k iedy  słońce p u rpurow e, jak  roz top iona ru d a , 
k ład ło  uperlone łzam i oczy, do snu, w  kolebkę zacho­
du, jego już  o g arn ą ł la ru m  bojow ych trąbek , brzęk 

1 ry sz tu n k u , szczęk m anierek , tu p o t butów , tę ten t ko­
n i i jęk stalow ych arm at. M arjan Skora.

I
Hej hej! Jak  to  sk o d a  o k ru taśn a , ze ino n ik tó re  

p an ien k i dzieci m ają! Jak b y  był ta k i przepis, co kuz- 
• den m u s i m ieć dziecka, toby  m iał kuzden , a m ozeby 

Pon Jezus i m nie jak iem  pędrak iem  obdarzył. Ale ze 
! n im a spraw ied liw ości n a  świecie, to  n im a, i zdaje  się, 
( ze jej juz do Nowego R oku n ie  będzie. Jak b y  by ła  
1 spraw iedliw ość, toby  było  całk iem  inacej. P rzejdźcie 
1 dziś jednę i d ru g ą  wieś, a zuźrycie, ze w jednej chał- 
1 pie gm yrze się w  p iask u  i ośm ioro pędraków , a w 
: drugiej n im a  an i jednego. I tak  się jak o sik  sk łada, ze 
' im  gdzie lu d z isk a  bidniejisi, to dziecków  w ięcej. Nas 
' p re fesu r pow iadają , ze dzieje  się to latego, ize b idn i 
: ludzie n i m a ją  się cem w  zim ie przyodziać, to  się b a r ­

dziej tu lą  do siebie, aby się prędzej ogrzać. A przecie 
w iadom o, ze w  cieple w szelak ie robaństw o  bardziej 
się rozm naza, to  i dzieci tez.

Ja  jakbym  ta k  rządził n a  świecie, toibym to inacej 
urządził. Mas b rach u  m orgę pola, m iej jedno dziecko, 
m as dw ie  m orgi, -miej dw a dziecka, a  jeżeli cię P on ie­
zus opatrzy ł p ię tn asto m a m orgam i, s ta ra j się o pie- 
tn aśc io ro  kocm ołuchów . S kąd? O toby m n ie  juz gło­
w a n ie bolała, n iechby  k u zd en  o sobie m yślał. A 
niechby tak  k to  spróbow ał nic n ie  w ym yślić, tobym  
m u w sypał tak i podatek , zeby od cha łpy  do chałpy  
la ta ł z w yw iesonem  ozorem, pókiby się n ie w y sta ra ł 
o ty le  dziecek, iileby m u  było  potrza.

Są ludzie, k tó rzy  n arzek a ją , jak  m a ją  duzo dzie­
cek, ale n ik t z n ich  n ie  pom yśli, ze jesce gorzej, jak  
n im a  an i jednego. Cłek w tedy  o k ru tecn a  siro ta! T aki 
to n im a  an i n a  kogo w siąść z gębą, an i kogo pow ro­
zem przełoić, ale jak  p rzy jdzie  n a  niego s trap ien ie  
m usi sam  w szyćko zgryźć do cna w  sobie i n ik o m u  nig 
o tem  pow iedzieć n ie  moze.

Taki, co m a  dziecka i po sy ła  je do skoły, to  jest 
pan  ca łą  gębą. Jak  się m u  brzdąc dobrze ucy, to  moze 
se ta tu ś  m yśleć najróznorodn iejse  różności. Moze se 
m yśleć, ze jego B artuś, ja k  dorośnie, to  moze zostać 
likarzem , m łynarzem , albo jesce jak iem  inksem  g ra ­
barzem . W szyćkiem  być moze. A tak iego  śyń, k tó ry  
syna n i m a, to cemze zostać moze, jak  go n im a?

Możeby k to  pow iedział, ze aby cem ś zostać, to się 
trzeba ucyć. A cy m yślicie , ze n au k a , to znów ta k a  
ś tu k a?  B aj b a ju  i bez n a u k i m ożna być posłem  i b ra ć  
po ty siąc  złotych n a  m iesiąc. Różnie się dzieje. P ow ia­
dał n a s  p re fesu r wkiejisik, ze m ia ł trzech  braci, to jest 
s ieb ie  i jesce dw óch inksych. T atu ś  jego n ie  m ieli pola 
an i obrąbka, w ięc ich wiszyćkich trzech  posłali do 
skoły. N a js ta rsy  ucył się n a  schw ał, ze juz m u  m ało  
głow a od n a u k i n ie pęk ła . Skońcył g im nazję, skońcył 
akadem ije  i za d w a  la ta  z g łodu  n a  sucho ty  u m ar. 
N as p re fesu r był średni. Ucyć się m u  n ie  chciało, ale 
m iał łeb p ie ro ń sk i i w szyćko se spam iętał, co w  skole 
pow iadali. Został p refesurem  i jesce n ie um ar. Za to 
trzeci n ie chciał s ię  an i ru s  zabrać do  n au k i. Chodził 
rok, chodził d ra g i i trzeci, a po tem  go w ylali, w rócił 
w ięc na, wieś. B ył to  ta k i pół p an , pół chłop, pó ł dziad. 
Robić się m u n ie chciało, w ięc im ał się  polityki. Gdzie 
ino było jak ie  zgrom adzenie, to on się tam  zjaw ia ł 
pew nik iem  i psiocył n a  wszyćko i n a  wszyćkich, a 
siebie nazyw ał obrońcą uciśnionego ludu. A ze był 
d ra ń  o k ru tn y  i um iał m orowo cyganić, więc m u  tez 
lu d z isk a  w ierzyli. A k iedy  p rzysły  w ybory do se'j;mu, 
zrobili go obałam ucone lu d zisk a  posłem  do sejm u. 
Tam  znow u ją ł n a  w szyćkich  pom stow ać, a  to  tak  
się podobało W itosow i, ze go juz chciał zrobić m in i­
s trem  od spraw iedliw ości, ale coz k iedy  b id ak a  przed 
tem  przym kli, i podobno tam  jesce po dziś dzień sie­
dzi, jako  ze został skazany  na. 12 la t ciężkiego w ię­
zienia.

Z reśtą  n au k a  nauce nierów na. B yw a casem  i tak , 
ze n iejeden  ch u d z in a  m ęcy się n a u k ą  w skole i w  
chałpie , ze om al śniego bebechy n ie  w yliżą, a jak  
przy jdzie  koniec ro k u  sfcolnego, to p rzy n iesie  tak ie  
św iadectw o, ze litość b ierze n a  nie popatrzyć. A inksy  
do k siążk i n ie zaglądnie, w  skole z ch łopcyskam i się 
ty rm osi, a p rzy  końcu  ro k u  św iadectw o, jak  cacko. 
Aile tu  choć b e jd ak  do nicego, to  za to m am u sia  fa jna . 
Ona nóg n ie  żałuje. Pójdzie se ra z  do p refesu ra , pój­
dzie drugi, pogada śn im  n a  rozium i p re fesu r zaraz 
pozna, ze jej B artuś, to  m orow e chłopcysko, a  jeżeli 
w skole nie odpow iada, to  ino z w ielgiej n ieśm iałości. 
I potem  się ludzie dziw ują, za co on dostał dobre 
św iadectw o! A za cózby, jak  n ie  za rozum . Jeżeli m a- 
m u leń k a  pedzia ła , ze jej b e jd u ś w szyćko um i, to  ona 
chyba lepiej wie, jak  p re fesu r, bo ona go rodziła , a  n ie  
p refesu r.

Abo zreśtą  p re fesu r um i m ieć dzieci? Cudze to  
tak , ale swoich nie. Juz  osiem naście roków  jest w 
P si W ólce i  nic. A ni to baby , an i dziecka, an i co! Żyje 
isam, jak  ten  w ielgi palec u  nogi, a  jak  go kto  n am a­
w ia, aby się żenił, to  pow iada, :ze tak  jes t najlep ie j, 
jak  cłek napoziór n ic n i m a, a n ap raw d ę, to  w szyćko 
m a.

Jakby  była spraw iedliw ość n a  świecie, toby  było 
i u  niego tak , jak  się  to  u  nilktórych zd a rza  zeniatych, 
ze napoz ió r n ib y  wszyćko m ają, a w rzecyw istości nic 
n i imają.

Do tak ich  ra ch u je  się i m ój gospodarz, bo to n iby  
babę m a, a n i m a jej, ino  ona  jego m a, k iedy  się jej 
ino zachce. A n iechby tak  gospodarz k iedykolw iek  
sprzeciw ił się gosposi, to chodziłby z n ag ą  głow ą, jak  
żydow skie kolano.
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P o w i e ś ć  b i b l i j n a .

— Nie u c iek a  p a s te rz  od ow czarn i sw ojej — po­
w ied z ia ł N azarejczyk.

— Porzuć owce sko ro  je m asz, te tra rc h a  da ci 
w iększe stado! Teraz ra tu j życie!

— Jam  pasterzem  tego s ta d a  co w oła: U krzy­
żuj go!

— Nie rozum iem ! — k rzy k n ą ł ju ż  ;zły P oncjus.
— Bo n ie  przyszedł tw ój czas, abyś ro zu m ia ł cze­

go p rągnę! L ud m ój chcę w yw ieść z n iew oli ciem no­
ty , d a ją c  m u  w  zam ian  za złe, m iłość z d uszy  i p o b ła­
żanie. P rzyk ład  dać m uszę jak o  cierpieć n iesłuszn ie 
należy, ale n ie  ucieknę. Mój P oncjuszu : Syn czło­
w ieczy  p rzez  tw e ogrody uciekać n ie  będzie, bo m u si 
.spełnić wolę Ojca, k tó ry  jes t w  niebiesiech!

— K tóregoż chcecie, abym  puścił?

Dźwięczał głos C h ry stu sa  jak  s reb rn a  s tru n a , a w 
duszę P iła ta  w lew ało się dziw ne uczucie: pogardy  
dla tego m arzycie la  i  sym patji d la  ofiary. Odwagę 
m iał ten  człow iek n ad lu d zk ą ; to się podobało w ielce 
P iła tow i. Ta odw aga m ia ła  w  jego oczach w artość 
n iezw ykłą ; zb iedaczona po stać  N azare jczyka urosła, 
a P iła to w i przybyło  energ ji w  k ie ru n k u  w a lk i o 
niego.

W ybiegł do portyku . T łu m  energicznie ok ładany  
rzem ien iam i ry cza ł i falow ał. P oncjus dał znak, że 
chce m ówić i  r y k n ą ł :

— Ten człow iek n iew inny! P rzecz w ołacie o 
śm ierć?! S tado z w as podłe, nikczem miki! G ady przy­
ciem ne !!

— Słyszycie jak o  w as tra k tu je ? !  zawył A m oraim  
z ludzkiej trybuny . — S alw uje zbrodniarza , a  sam  
je s t przeciw  im peratorow i! Z d ra jcą  jesteś P oncjus 
P iła tu s  swojego k ró la  i naszego ludu!!

— M/ilcz, ty  hjeno! — w rzasn ął P iła t — albo roz­
nieść cię każę u k ońsk ich  ogonów n a  pośm iew isko 
te j b an d y  p lugaw ej! Z brodniarze!! N iew inną krew  
złapać chcecie jako  psy i cieszyć się z m ęki sp raw ie ­
dliwego! Ten człowiek niew inny , p o w tarzam !

— N iepraw da! —• ryczał A m oraim . — Jest bun to ­
w nik iem , spiskow cem , żąda tro n u  żydowskiego, o- 
b a la  p raw a, n a p a d a  jak  w ilk  i burzy  porządek u s ta ­
now iony i św ięty! Zato należy  się k a ra  śm ierci podług 
p ra w a  i tego żądam y!

— U krzyżuj 'go! N a śm ierć z buntow nik iem , n ie ­
chaj w ład a  z krzyża! — ryczał tłu m  podniecony m ow ą 
A m oraim .

P iła t by ł w rozpaczy. Znow u w biegł do u rzędu ; 
N azarejczyk s ta ł  w  kącie  li p a trz a ł w okno, spokojny, 
jak b y  go w łasny  los w cale n ie dotykał.

— B ezprzykładny upór tej b an d y  szubraw ców ! — 
pow iedział z rezy g n ac ją  P iła t. — P ow iadaj jafcożeś 
ty  k ró lem  żydow skim ?

—• P o w ied z ia łe ś! — odrzekł N azarejczyk.
— To jest w  istocie bun t, mój drogi! W szakże 

Wiesz, że k ró lem  z łask i im p era to ra  jes t H erod Anti- 
pas, a n ie  ty!

— K rólestw o m oje n ie jes t z tego św iata!
— G adanie! N ie zn am  tak iego  św ia ta  oprócz tego, 

w k tó ry m b y  g rasow ało  ta k  żydostwo! Im p era to r tu  
u stanow ił k ró la , a n ie  tam  i ty  się w dzierasz w  jego 
p raw a! Odwołaj jakoś n ie  jes t k ró lem  żydow skim , a 
puszczę cię wolno!

N azarejczyk  m ilczał.
—■ Przecz n ie  odpow iadasz!? — iry tow ał się P i­

łat. — Jesteś k ró lem  żydow skim ?
— Jakoś rzekł. P an u ję  n a d  duszam i lu d u  i w io­

dę k u  zbaw ien iu  — tw ierdz ił więzień.
— Tedy g łup iś! W ieszże co to k ró l żydow ski dzi­

s ia j?  K aw ałek  k ija  w m oim  ręku , trochę iwosku, k tó ­
ry  gnę jiak i  k ied y  chcę, osio łek  u b ran y  w  p u rp u rę  
i ty le! O cóż jest cię ub ijać, gdy pionkiem  jesteś i  po­
ko rnym  p iesk iem ?! Odwołaj tedy!

C hrystus m ilczał.
— Mówię ci, odw ołaj! Nie w arto  daw ać za to  ży­

cia, an i godziny, n ie tak  całego!
C hrystus m ilczał.
— Przecz n ie odpow iadasz opętańcze jeden?!! 

U w ażaj, bo w yczerpuje się m oja cierpliw ość, a  srogo 
odpokutu jesz swój upór!

— Mój P oncjuszu : Jakoże m am  odw ołać, co jes t 
p raw d ą  żywą?

— Dla u ra to w an ia  życia! — w rzasnął P iła t. Zali 
nie w iesz co ci grozi, człow ieku głupi?!

— Niie mogę... n ie mogę! Do k ro p k i w ypełn ionem  
być m a, co o m n ie  pisano... b ron ił się C hrystus.

'Poncjus trza sn ą ł p ięścią w  stół. — O sta tn i w ysi­
łek robię: M uszę d z ia łać  za  ciebie! Spodziew ałem  się 
czegoś innego po człow ieku co um ie w skrzeszać!

C enturjon! Przyw iedź m i tu  tego d ra b a  ;z wieży 
P sep lu n u sa , a  żywo!

Sarn w ybiegł znow u przed  tłum . O detchnął głę­
boko, cały  rozstro jony  i zapocony.

— Człow iek przezem nie badany , je s t m arzycie­
lem  — w ołał grom ko — jest p rzy jacielem  lu d u  i  w iny  
w n im  nie m asz!! L udu  obałam ucony, a  przew rotny! 
Z ali żądać będziesz jeszcze śm ierci człow ieka, k tó ry  
cię ukochał?! Z ali zam ordu jesz  człow ieka, co w skrze­
sza tw oje u m arłe  is to ty  i  n ap raw ia  chrom e?!

— Nie p raw da! — ryczał A m oraim . —• Nie 
w skrzesza, n ie n ap raw ia , a b u n tu je  i w ichrzy! W pę­
dzi w as w  n iew olę i w  okowy, odbierze cześć narodu , 
a dzieciom  ojców! N a śm ierć! N a k rzyż ze zd rajcą  
narodu!

— N a krzyż! — w rzeszczał lud.
— Nie daw ajcie  w ia ry  tej za/plugawionej m or­

dzie! Tem u oszustow i z łona zbrodni! — w ołał P i­
łat. — D ajcie po słu ch  w aszem u rządcy , k tó ry  chce być 
spraw iedliw ym ! W szak n ie  d ru h  to m ój, an i b ra t, 
an i ziom ek, a żyd jako  w y! To w asz b ra t, N azare j­
czyk ja k o  n iejeden  z w as, a przecz go chcecie gubić!? 
N>ie m asz w  n im  w iny k rom  tej, że n ie  rozum iecie go,
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ta k  dobrze jak o  ja! C hlubą być w aszą  w inien , panem  
waszym, on jest, n ie  zbrodniarzem !

N a try b u n ę  z ludzk ich  b a rek  w gram olił się te raz  
sędzia Z arabatel.

— .Pięknie w ielce p rzem aw ia  rząd ca , ale n ie jest 
p rzekonany  o tem  co m ówi! Chce on uchron ić  N aza­
re jczyka od śm ierci, jako  był p rzyrzek ł kom uś, a nie 
dlatego, jakoby był n iew inny . Jam  je s t oskarżyciel 
publiczny  i m ówię w am , jako  n ie  daje  się w yroku  
śm ierci n a  n iew innego! N azarejczyk  tedy  um rzeć m u­
si! Musi!

— K łam ie Z arabate l, lis podstępny! — ry k n ą ł P i­
łat. — N ie godnym  jest w asz  sąd  i  stronn iczy  wielce! 
N iem asz w  mim spraw iedliw ości, a  in teres s ta rszy ­
zny, k tó rą  bym  rozpędził n a  cztery  w ia try !

— N ie tw o ja  rzecz o tem  sądzić! — k rzy k n ął Za­
rabate l.

— Plugaw cze! Nie tw o ja  rzecz m i odpow iadać z 
zuchw ałością, k tó rą  pokryw asz obłudę i ogłupienie 
n aro d u ?! W szak  to  b roń  tw o ja  pod ła ostrzona n a  
g łupocie te j gaw iedzi! P od ły  jesteś sy n u  Izm acla  i 
tw ój sąd!!

— Z d ra jcą  jesteś im peratora. P iłacie! — zaw ył sę­
dzia. — Chcesz w ychodow ać jadow itego w ęża n a  ło­
n ie  p a n a  swojego, i  m ask u jesz  czyń ten  litością! 
Z brodnię popierasz, a n ie n iew inność! P y tam y  się  
ciebie, za li ukrzyżu jesz tego bandytę, zan im  Tybe- 
rjusiz n ie  napędzi cię z urzędu?!

— L udu! Nie m ogę! S korzystam  z p raw a  jak ie  m i 
p rzy słu g u je  jeszcze: Chcę w am  dać porów nanie, abyś­
cie m ogli odróżnić zbrodnię od n iew inności i  w ybie­
ra jc ie !

Pobiegł do urzędu. T am  był już w ięzień z  wieży.
W yprow adzono ich  obu przed tłum .
—• Oto m am  praw o, jednego z n ich  uw olnić! — 

w ołał P iła t. Stoi przed w am i m orderca  i  rab u ś  m ien ia  
B arabbas, k tó rego  boicie s ię  w y z H innom  i  w y z gór 
O liwnych! P orów najcie!

Z brodn iarz m iał m inę bezczelną i spo jrzen ie z po- 
dełba. T w arz pozbaw ianą w szelkiego ry s u  sz lach etn e­
go, g rube w arg i i oczy m ałe św idru jące, bez odb lasku  
'duszy. Ten zb ro d n ia rz  idąc za n as tro jem  ludu, odsu­
n ą ł się od  N azarejczyka, m ierząc go od stóp do głów  
w yzyw ającym  spojrzeniem . T łum  zaw ył radością, 
śm iechem  głupców : podobało m u się to  zlekcew aże­
n ie, spokojnie z godnością stojącego N azarejczyka. A 
P iła t zd rętw iał.

— Któregoż chcecie, abym  puścił?!
—• iB arabbasa n am  puść! — w ył t łu m  jednogło­

śnie. — Jego n am  d a j! W olność m u  wróć!
P oncjus P ila tu s , szepnął coś w  ucho cen tu rjo n a  

i  oto czterech tęgich żołnierzy porw ało  B arab b asa  za 
ręce i  nogi, rozchuśta ło  go i  rzuciło  w tłu m . Zbro­
d n ia rz  spadł jak  grom  n a  głow y pospólstw a, poczem  
to ru jąc  sobie drogę k u łak am i, w ydosta ł się  n a  w olny  
p lac li zn iknął w zau łkach . Zrozpaczony P oncjus P i­
la tu s  w szedł do urzędu , u siad ł ciężko n a  tab u rec ie  
i  rozłożył ręce:

— Niem ocen jestem  n ic  zrobić! Kto w ybiera B a­
rab b asa , m ając  N azarejczyka, ten  gorszym  jest n iż  
B arabbas! Z ło trów  pow stał ten  naród , spłodzon w 
przekleństw ie, n iech  zg in ie  w e w łasnej fcaźni i oby 
k am ień  n a  k am ien iu  n ie  został, an i godziw e w spom ­
n ien ie  w  przyszłości!

N agle przyszła  m u now a m yśl. Znow u w yszedł 
przed  tłu m :

—■ O kazaliście b arb arzy ń stw o  grube! P uściliśc ie  
ra b u s ia  co sp ad n ie  w am  n a  k a rk i i rabow ać pocznie, 
ale to  w asza rzecz, n ie m oja! T en człow iek, ten  żyd z

N azare tu  jes t jed n ak  n iew inny! Je s t ty lk o  n iezrozu­
m ia ły  jak o  już  pow iedziałem . N iechaj za to  poniesie  
k a rę , ab y ś sy t  był sp raw ied liw ości, ty  lu d u  n ik ­
czem ny! W ybierzcie czterech z pośród  w as; dozw alam  
n a  chłostę!

Rzuciło isię żydostw o, n a  to  w ezw anie, porw ało  
N azare jczyka w  g łąb  p o rty k u  ii zwleczonego z szat 
siec poczęto ciern iem  i  rzem ien iam i zakońcaonem i 
żelaznem i ku leczkam i. Długo trw a ła  ta  egzekucja; 
n ie  było n a  ciele zdrow ego m ie jsca  i om al że o sta tn i 
dech n ie  w yszedł z ociekającego k rw ią , katow anego  
w ięźnia. Ale tego  n ie  było jeszcze dość: z c iern i up le­
ciono w ieniec i  w tłoczono n a  głowę N azarejczyka, le­
dwie już dyszącego.

I  te raz  P iła t, kaza ł go p rzedstaw ić  ludow i i  rzek ł: 
Z ali n ie  dość m acie zem sty? P atrzc ie , oto człow iek! 
Patrzc ie! W szystką  k rew  zeń  utoczono, poszarpano 
ciało! N asyćcie oczy zdziczałe i serca kam ien n e  plu- 
gaw em  zadow olen iem !

Na try b u n ę  z pleców  ludzk ich  w ylazł znow u A- 
m oraim  i ry k n ą ł: W in ien  jest śm ierci! U krzyżuj go!

Zbydlęcony tłu m  zaryczał z a  n im : U krzyżuj go! 
U krzyżuj zdra jcę! Fałszyw ego żydow skiego kró la!

'Poncjus P ila tu s , by ł bezradny... Um ył ręce i z a ­
w o łał ponuro : — N iechaj k rew  tego niew innego sp a­
dnie n a  w as i  n a  dzieci wasze, psy  w yrodne! B ierzcie 
i ukrzyżu jcie  tego, k tó rem u  lizać proch  ze sandałów  
za w ielk im  d la  w as zaszczytem ! Zginiesz narodzie  po­
dły! Zginiesz jak o  i  on gorzej... Zbóje! Szubraw cy p rze­
klęci! Potem  p lunął, obrócił się n a  san d a le  i p rzepad ł 
w g łęb iach  gm achu.

T ak im  by ł P o n cju s  P ila tu s .
(D okończenie nastąp i).

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□aaaaaaaaaaaanoaaaaaaaaaaaaaaaaaDaaaanD

S em in arzystk i.
(H um oreska.)

W  poczekaln i drugiej k lasy  oczekiw ało k ilk a n a ­
ście sem inarzystek  n a  pociąg. Jeździły  one codziennie 
do szko ły  pociągiem , gdyż m ieszka ły  daleko od m ia­
s ta . Prócz n ich  n ie było  w poczekalni więcej nikogo. 
R ozm aw iały sobie wesoło, pon iew aż to by ła  sobota, a 
w  n iedzie lę n iem a  lekcji, w ięc n ie trzeba się  przygo­
tow yw ać. N a środku  sa li wokoło s to łu  siedziało  k ilk a  
sta rszy ch  pan ien , z pew nością iz p iątego k u rsu , bo roz­
m aw ia ły  pow ażnie i sp o g ląd ały  z góry  n a  m łodsze u- 
czennice ta k  jak  gdyby chcia ły  idać do  zrozum ienia, 
że już w  tym  ro k u  zostaną nauczycielkam i. M iędzy 
n iem i re j w odziła m a lu tk a  H elcia, k tó ra  taik w yglą­
d a ła  w  tej g rupce, jak  k u rk a  m iędzy gąskam i. Była 
ona. m niejszą  od w szystk ich  p raw ie  o głowę i b iegała 
od jednej do  d ru g ie j do czegoś ich  nam aw ia jąc . Była 
to pew nie jak aś  bardzo  pow ażna sp raw a, bo m iała  
p rzy tem  nadzw yczaj pow ażną  iminę. W reszcie, gdy 
już z wsizystkiem i się  porozum iała, w yskoczyła na 
krzesło  i  zaczęła w ym achiw ać rękam i, d a jąc  do  zro­
zum ienia, że chce coś pow iedzieć. Gdy się uciszyło 
zaczęła  w  te  słow a:

—■ K ochane koleżanki! m am  w am  coś w ażnego 
zaproponow ać. Otóż u radziły śm y  ,z ko leżankam i z 
piątego  k u rsu  przeprow adzić głosow anie, k tó ra  p a n ­
n a  z n as  jes t n a jład n ie jszą . Chcem y jednak , żeby do
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g ło so w an ia  n a leża ły  w szystk ie koleżanki. Czy się n a  
to  zgodzicie?

— Z gadzam y się! Zgadzam y! — odpow iedziały 
w szystk ie  chórem . R zuciły książk i, p rzerw ały  rozm o­
w y i zgrom adziły  się  w  około stołu.

— W  ja k i sposób p rzeprow adzim y głosow anie — 
zaczęła nosow ym  głosem  M arysia  — ta jem ne czy..

—■ M usim y w ybrać k ilk a  k an d y d a te k  i  dopiero n a  
n ich  głosow ać — przerw a ła  jej u p u d ro w an a  W ład k a  
z zad arty m  nosem  pew na, że ona n a jład n ie jsza  i że 
zostan ie w y b ran a  n a  k an d y d a tk ę .

— Nie! n ie, m usim y  n a  w szystk ie  głosow ać — 
pow iedzia ła  c ichym  głosem  Zosia, lecz jej n ik t  n ie 
s łuchał, ho znow u zaczęły w szystk ie  krzyczeć.

— K ochane koleżanki! — krzy cza ła  m a lu tk a  H el­
cia s to jąc  n a  k rześle  — uciszcie się n a  chw ilkę, po­
zw ólcie m i m ów ić. B ędziem y głosow ały w ta k i spo­
sób: k ażd a  n ap isze  n a  k a r tc e  im ię i nazw isko  tej, k tó ­
r a  w ed ług  jej zd an ia  jest n a jład n ie jsza . M ożna głoso­
w ać n a  k aż d ą  z nas. Czy dobrze?

— W szystk ie  p rzy ję ły  ten  w niosek ty lk o  W ład k a  
z p a n n ą  K ojsów ną zaczęły p ro testow ać, lecz ich  n ik t 
n ie  słuchał.

—■ No, ale już  zacznijm y — pow iedzia ła B ronka 
zawsze czerw ona — bo pociąg  już w ne t nadejdzie.

— Z aczynajm y! zaczynajm y! — k rzycza ła  
W anda.

P ow yryw ały  k a r tk i  ze zeszytów  i zaczęły pisać. 
U ciszyło się, jak b y  k to  m ak iem  siał. K ażda się za s ta ­
n aw ia ła , ażeby n ie  pokazać n a  'kogo ona głosuje.

— Jeszcze jedno m uszę pow iedzieć — rzek ła  W a- 
lerc ia  — t a  będzie z n a s  n a jład n ie jszą , k tó ra  będzie 
m ieć chociażby jeden  głos w ięcej od innych.

— Zgoda! zgoda, — w o ła ła  Ire n a  — już nap isane , 
ja  będę zbierać g łosy do czapki.

— Co? ty  byś ch c ia ła  zbierać? — w o ła ła  H elcia 
od drzw i — ty  ,z drugiego k u rsu , do zb ieran ia  m usi 
być jed n a  z p ią tego  k u rsu . — W yszła ona aż n a  kury- 
ta rz  pisać, żeby jej k tó ra  n ie  p odpatrzy ła  n a  kogo bę­
dzie głosow ać. Z araz  w róciła , zd jęła  czapkę z głow y 
i zaczęła do n iej zb ierać k arteczk i. Gdy już  zeb ra ła  
w szystk ie,-położyła czapkę n a  stole i rzek ła :

— N iech k tó ra  z w as te ra z  czyta, a  ja  i  W ale rc ia  
będziem y 'zapisyw ać i liczyć.

M ichasia  w zięła czapkę i w y jm ując  kolejno  k a r ­
teczk i zaczęła czytać nazw iska , a  inne liczyły z wiel- 
k iem  zain teresow aniem , gdyż k ażd a  b y ła  pew ną, że 
ona będzie m ieć najw ięcej głosów. Gdy p rzeczy ta ła  
już  o s ta tn ią  k arteczk ę  w szystk ie tw arze  nag le  p o sm u ­
tn ia ły , bo Okazało się, że k ażd a  m ia ła  jed en  głos, je­
d n a  m a lu tk a  H elcia  m ia ła  d w a  głosy.

— iBrawo! H elcia  n a jp ięk n ie jsza ! H elcia n aszą  
kró low ą, k rzy cza ła  M arysia  nosow ym  głosem .

—- H a! ha! toście się dopiero  te raz  o tem  dow ie­
działy? Ja  to już daw no w iedzia łam  — rzek ła  H elcia 
i p a trzy ła  po  w szystk ich  d u m n y m  w zrokiem , a le  w ca­
le nie zgópy z tego ty lko  pow odu, że by ła  m niejszą 
od w szystk ich . In n e  p a n n y  n ie  okazyw ały  z tego w iel­
k ie j radości, a  W ład k a  zap łak an a  u c iek ła  n a  kury- 
ta rz , bojąc się, żeby łzy n ie  zm yły jej pudru .

— Czekajcie, tu  co'ś jes t n ie  w  p o rząd k u  — w o ła ła  
n ag le  ucieszona M ichasia — n as  w szystk ich  jes t dzie­
w iętnaście , a głosów  jes t d w adzieścia ; sk ąd  się w ziął 
jeden  głos w ięcej? H elciu? może ty  n ap isa ła ś  dw a 
głosy?

— Ja  dw óch głosów  n ie  n ap isa ła , ja  ty lko  jeden... 
zaczęła H elcia czerw ieniąc się, a le  n ie  dokończyła, 
bo w ybuch ła  nag le  płaczem  i  w ybiegła n a  peron.

— łlzeczyw iście, że ona n a p isa ła  dw a głosy n a  
sieb ie  — w o ła ła  Z osia — p atrzc ie , dw ie  k a r tk i  je- 
dnem  p ism em  napisane.

Zaczęły w szystk ie  przyg lądać się k a r tk o m  i w y­
rażać  sw oje oburzenie, lecz p rzerw a ł im  zachrypły  
głos posługacza:

— P ociąg osobowy! w siadać!
R zuciły się w szystk ie do w yjścia, lecz k ażd a  była 

sm u tn a  z pow odu n ieudałego  głosow ania. H elcia uc ie­
k ła  do osobnego przedzia łu  i p ła k a ła  d ług i jeszcze 
czas. Florjan Ciebiera.
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Legenda.
Gicha, p e łn a  u roku , le tn ia  noc kończy sw oje 

p anow an ie  n a d  ziem ią. Jeszcze w pow ietrzu  trw a  jej 
czar, lecz i on  pow oli u m y k a  z s re b rn ą  pośw ia tą  m ie­
siąca  hen... k u  n ieb iesk im  w rotom . Z lekuchnej, sinej 
m gły w y łan ia  s ię  sam o tn a  góra, a  z n ie j w idok g ro ­
źny, lecz w span ia ły . P o n ad  sza rą  b rac ią  w iększych 
i m niejszych  gór, k ró lu je  Łom nica ,św iecąc zd a ła  b ia­
łym  szczytem ; bliżej nieco sm u k ły  G erlach, do k tó re ­
go tu li się Ś w innica, w znosząc swój sp iczasty  wiech 
k u  błękitom . U ich  stó p  szum i czarny  bór szpilkowy, 
n ad  n im  ko łu je  k ró l p taków , orzeł i trzepocąc sk rzy­
dłam i, to n ie  w  odm ęcie chm ur. Hen... gdzieś srebrzy 
s ię  w stęg a  W isły, k rólow ej rzek  polsk ich . A T a try  sto ­
ją  zasłu ch an e  w  odgłosy przeszłości, w yczeku ją chw i­
li, w  k tó re j śp iący  rycerze  Giewontu, n a  głos trąb y  
arch an io ła , zabrzęczą zbro jam i i ru sz ą  w n ieśm ierte l­
ny  b ó j ; czasem  zagw anzą z cicha, gdy  w ia tr  z n a d  B ał­
ty k u  pochy li ko ro n y  sm reków  i coś im  opow iada.

N ad oną górą, z k tó re j to  oko obejm uje Boże T a­
try , sn u je  się, n iby  sreb rn a  n ić, legenda; o p la tu je  jej 
łagodny stok, św ieżą ru ń  traw y , p s tre  g łów ki k w ia­
tów  i czasem  sk ry je  s ię  w  'zdradliw ym  otw orze ja sk i­
ni. Góra ta  n ie  b y ła  drzew iej ta k ą , a  było to  daw no, o 
bardzo  daw no. Zbocza jej by ły  strom e i p o sza rp an e  i 
n ie porosłe  żadiną roślinnością . N a  sam ym  szczycie, 
k tó ry  izdawał s ię  sty k ać  z obłokam i, m ia ł zam ek m o­
żny k asz te lan ; a  by ł to  p a n  zły i n iesp raw ied liw y  i 
u c isk a ł bardzo  sw oich poddanych . N a zam ku skarby  
m ia ł n ieprzeliczone w ogrom nych lochach, kopanych , 
aż do  d n a  góry, pełne  kosztow ności, w in , m io d u  i in ­
n ych  bezcennych rzeczy. W ięc chodziła g ad k a  m iędzy 
ludem , że p a n  izaprzedał duszę djab łu , a  w zam ian  
o trzym ał w ie lk ie  skarby . Gzy ta k  było w istocie, n ik t 
n ie  w iedział. To pew na, że ludow i sw em u  krzyw dę 
czynił; za n iep łacen ie  w  te rm in ie  podatków , zam ykał 
do lochów  i  tam  głodził; niechmo ja k i b iedak  poszedł 
prosić o w sparcie  do zam ku, n ie ty lk o  m u  n ic n ie  d a ­
no', ale k ijm i obito  i p sam i wyszczuto.

R ozbrzm iew ał ted y  od jednego ko ń ca  w s i do d ru ­
giego p łacz  i n a rzek an ie  b iednych  s ie ró t i w dów , a  ro ­
la n a s ią k a ła  k rw aw y m  po tem  ch łopka, k tó ry  za cięż­
k ą  p ra cę  zyskiw ał jeno k aw ałek  czarnego chleba. O 
p rzyodziew ku  to an i m ow y n ie  było; chodziło to w  ła ­
ch m an ach , a  gdy  św. M arcin  p rzy jech a ł n a  siw ku, 
szczękało izębami iz z im na i k o stn ia ło  n a  śm ierć. A p a n  
baw ił się i h u la ł z  podobnym i jem u  sąsiady . L ud p ro ­
s ty  uw ażał to  za k a rę  Bożą i s ła ł m odły  do 'P ana w 
niebiesiech.

P rzeb ra ła  się  m ia rk a  w litościw ym  P. Jezusie, 
rozgniew ał się n a  srogiego ciem iężcę i w y sła ł św. P io ­
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t r a  n a  zw iady. P rzy b ra ł św ięty  s ta ru szek  postać 
dziadka, iz siw a po p as  broda, w ziął k o s tu r do ręk i i 
pow ędrow ał do wisi k asz te lan a ; znużony był w ielce i 
głodny. Chodził od ch a ty  do ch a ty  i s łu ch a ł n a rzek ań  
biedaków ; k rzep ił się w oda u  k ry n icy  i zap u k ał do 
w ró t zam kow ych. Z chrzęstem  drzw i się rozw arły , 
rozczochrana głow a w y jrza ła  z ipoza nich, ale n a  w i­
dok dziada zam k n ę ła  s ię  n ap o w ró t iprzy głoś/neon p rze­
k leń stw ie  d zastrzeżen iu , że jeżeli się n ie  w yniesie, to 
spuści psy. Z asm ucił się św ięty  sta ru szek , ale więcej 
do zaimku n ie k o ła ta ł. W rócił do n ieba i opow iedział 
sw ojem u M istrzowi, jak ie  to  d z ie ją  się n iep raw ości n a  
świecie. W ysłuchał P. Jezus sk arg i św iętego i ru szy ł 
n a  ziem ię. A p rzy b ra ł się dostojnie i bogato  i za jech a ł 
w  p ięk n y m  pow ozie do zam ku. N a w idok znakom ite­
go gościa, sam  gospodarz w prow adził Go do sa li b ie­
siadnej i  ugościł należycie. Z m arszczyło się Św ięte o- 
b licze P a n a  i iz w ielka  surow ością p rzy g ląd a ł się n a d ­
to wesołej uczcie. A gdy  k asz te lan  ją ł w yklinać po p i­
jan em u  chłopków , że isa p ró żn iak am i i n ic  n ie chcą 
pracow ać, ja k a ś  jasność o toczyła n ieznanego gościa; 
s trac h  p rze ją ł obecnych i s ta li  się jakoby zaklęci w 
kam ień . W śród  złow rogiej ciszy rozległ się  słodki, ale 
silny  i ipełen grozy głos:

— Iżeś n ie chow ał m oich p rzy k azań , m iejsce to u- 
czyniłeś gn iazdem  n iep raw ości i grzechu, a lud  bie­
dny krzyw dziłeś, bądź p rzek lę ty  n a  w iek i i ci, k tó ry  ci 
do tego pom agali.

P o sad y  zam k u  zadrżały , ro zstąp iła  się  ziem ia i 
i ca łe  tow arzystw o  w raz iz zam kiem  zapadło  się  w 
ziem ne czeluście. I ta k  m iło sie rn y  P. Jezus u k a ra ł za­
przedanego d jah łu . Lochy podziem ne napełn ione 
sk a rb am i pozostały , ale p ilnow ane przez /złych d u ­
chów; co rok  zn ik a  jeden  loch, gó ra  m aleje , aż w resz­
cie w szystko  zn ikn ie z ziemi. Tylko w pam ięci lu d z­
k iej pozostan ie p o d an ie  o izłytm kasz te lan ie .

Zofja Stosowna.
□□BaaDaaaaacoaaacjc □□□□□□□□□□□[!□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Gry słów  i aluzje.
— Osobliw ie jes t K raków  urządzony, bow iem  je ­

go przedm ieście jes t w  W arszaw ie  (K rakow skie 
P rzedm ieście) a  on sam  aż  pod  K arpatam i.

— Kto chce jechać leczyć się, do wód śląskich, 
m usi w pierw  przebyć „Odrę".

— P odług  teraźniejszego słow nika, obyw atel po­
chodzi od tego, że isię bez w ie lu  rzeczy obyw ać m usi.

— Skąd  pochodzi w y raz  lito g ra fja?  — Ano stąd , 
że zw ykle odm aw ia się  serca  różnym  grafom , n a to ­
m ia s t jeśli k tó ry  z grafów  litu je  się n a d  biednym i, 
n azyw a isię ta k i  czyn lito g ra f ją.

— L udzie n ierze te ln i pow inni należeć w szyscy do 
cechu pow roźników , bowiem  ustaw iczn ie  kręcą.

— K iedy b iedny je s t m ag n atem ? — W tedy k iedy  
ogryza kość, bo m ów i się że m a — gnat.

— Z apew ne daw niej i w  Polsce lub iano  bardzo zu­
pę, bo w ybrano  ma k ró la  W azę.

— Czy ma kon iu  m aść g n iada , czy siw a, czy k a ­
sztanow a, to  złodzieje nic n ie  p y ta ją , ino  k rad n ą , aż 
gdy s ię  n ad a rzy  m aść „ k a ra “ w tedy  zaprzesta ją .

— Do kraw iectw a, szew stw a, stolarstw a, i fryzy- 
je rstw a , b io rą  s:ię n aw e t ludzie dystyngow ani, — i tak  
jeden  'd rugiem u k u rtę  kro i, ten  tem u  b u ty  szyje, ten  
tem u  sto łk a  p rzy staw ia , a  p raw ie  wszyscy jedn i d ru ­
g im  oczy m ydlą.

— C ielęta m u szą  te ra z  w iele dokazyw ać, bo u s ta ­
w icznie ob ija ją  się o uszy nasze, te w yrazy : stamowi- 
ciele, zw odzi-ciele, popraw L ciele, ciem ięży-ciele, bu- 
rzy-ciele i t. p. Gabrjel Wirslnik.

Poradnik gospodarczy .
D zisiaj p rzy  w ysokiej pła.cy za robociznę, naw o­

zy sztuczne, p ro d u k c ja  zboża je s t bardzo droga, d la ­
tego postępow y ro ln ik  s ta ra  się zabezpieczyć ro sn ą ­
ce plony przed niszczeniem  przez asek u rac je  ziem io­
płodów  od gradobicia.

N iem a s ię  tu  co dużo rozwodzić n ad  korzyściam i 
tej asekurac ji. W  naszym  k lim acie są okolice stale  
naw iedzane p rzez grady , k tó re  często zupełnie n isz­
czą nasze ziem iopłody. T ow arzystw a p ry w a tn e  nie 
ro b ią  n a  tem  ubezpieczeniu żadnych in teresów , ale 
przeciw nie, w  sp raw o zd an iu  za ro k  1927 czytam y, 
iż w kładek  od p lonów  ubezpieczonych od g radob i­
cia w ubiegłym  ro k u  było do 11 m iljonów  złotych, 
z;aś odszkodow ań w ypłacono znacznie więcej. Tow a­
rzy stw a  więc a sek u racy jn e  są  praw dziw ym  dobro­
dziejstw em  dla ro ln ic tw a  krajow ego i r a tu ją  w ielu 
ro ln ików  od zupełnego b an k ru ctw a, sm u tn ą  tylko 
sp raw ą jest w tem , iż imali ro ln icy  m ało p am ię ta ją
0 tej in s ty tu c ji i n ie ubezpieczają sw oich pól i  plo­
nów  przed tą  k lęską, bojąc się  p łacen ia  w ysokich 
ta ry f asekuracy jnych .

Aby uchron ić ro ln ików  przed różnym i k a ta s tro ­
fam i, z a k ła d a ją  n ie ty lko  ubezpieczenia od pożarów
1 gradobic ia, ale także asek u rac ję  byd ła  przed róż- 
nem i zarazam i. W ielu, w ielu  zawdzięcza tej a se k u ra ­
cji swój dobrobyt. A spokój, k tó ry  ro ln ik  k u p u je  so­
bie p rzez u iszczenie s taw k i asek u racy jn e j też coś 
w art, gdyż ubezpieczony dobrze wie, iż w  razie  k lę­
sk i żywiołowej T ow arzystw o pokry je  m u w szelkie 
s tra ty  i n ie  n a ra z i go n a  ru inę.

S łabą s tro n ą  jest w p łacan ie  sk ładek  asek u racy j­
nych. N ie każdy  m a gotów kę, gdyż po op łacen iu  po­
d a tk u , robocizny, często zostaje m u tak  m ało, iż za­
chodzi obaw a, że niie w ystarczy  do nowego — bogaty  
m oże sobie pozwolić, ale bogatem u  w razie  k a ta ­
s tro fy  n ic  się  nie stan ie , gdyż znajdzie po ra tow an ie  
w sw oich k ap ita łach , zaś b iedo ta  do kogo się uda?  
Z ostaje m u  często ty lko k ij żebraczy d la  niego i ro ­
dziny.

W  p lonach  przecież ca ła  n ad z ie ja  ro ln ik a , a  gdy 
one n ie  dopiszą, to spow oduje ru in ę  naw et najw zo- 
rowszego g ospodarstw a i nic nie pomoże.

W k ład k i asek u racy jn e  m ożnaby zm niejszyć, ale 
tego nie dokaże jeden gospodarz an i ca ła  gm ina, 
a  naw et ca ła  okolica — do k ażą  to dopiero wszyscy 
ro ln icy  w całej Polsce. Gdyby wszyscy gospodarze 
zaasek u ro w ali sw oje płody, to. zgłoszeń w płynie tak  
dużo, iż w p ła ty  byłyby m in im alne — ot n ap rzy k ład  
n iech  posłuży państw ow e przym usow e ubezpiecze­
n ie  od ognia, gdy w k ład k i są bardzo niskie, jednak  
za w ysokie jeszcze co do ilości członków. P ań stw o  
w ięc pow inno u jąć spraw ę ubezpieczeń ziem iopło­
dów od gradobicia, jak  rów nież ubezpieczenie bydła 
od zarazy. A sek u rac ja  pow inna być przym usow ą. 
P ań stw o  w tedy  m iałoby  s ta ły  dochód z tego dzia łu , 
dałoby  w ielu  ludziom  zarobek i p ien iądze nie w y­
chodziłyby z k ra ju  d la  różnych zagran icznych  To­
w arzystw  asekuracy jnych .



Zyski różnych T ow arzystw  asek u racy jn y ch  
w k ra ju  są  duże, gdyż oprócz zw rotu  pieniędzy za 
w yrządzone szkody, T ow arzystw a te m ogą opłacać 
różne podatk i, dalej dobrze w ynagradzać swoich 
u rzędn ików  i a jentów , a  jeszcze duże kw oty  przele­
wać do funduszów  rezerw ow ych i w ypłacać kw oty  
Wynoszące pokaźną cyfrę n a  różne dobroczynne i h u ­
m an ita rn e  cele. W szystk ie te kw oty, zgrom adzone 
w  ręk ach  państw a, dałyby  kw oty ta k  duże, że s ta ­
now iłyby pokaźne cyfry w rocznych  budżetach  p a ń ­
stw a — i n ie  trzeb ab y  n ak ład a ć  n a  pokrycie w y d a t­
ków  now ych podatków . W kłady  czyli s taw k i a sek u ­
racy jn e  byłyby m in im alne , k tó re  naw et n a jb ied n ie j­
szy ch a łu p n ik  od swego ogródka m ógłby łatw o uiścić.

T ak  w ięc panow ie zasiad ający  w sejm ie z w y­
boru  lu d u  — m a ją  tu  p iękne pole do n a ty ch m ias to ­
wego w prow adzen ia  powyższej a sek u rac ji — j ak  o 
p a ń s t w  o w e j, a przez, to przyczynią się do pod­
n iesien ia  te j najw ażn iejsze j gałęzi, ja k ą  jest ra c jo ­
nalne gospodarstw o w Polsce. Jan M atysik.

P orad n ik  kucharsk i.
S ztu k a  go tow ania  stoi u  n as , szczególnie w śród  

gospodyń w ie jsk ich  n a  dość n isk im  poziom ie. C zytel­
n iczki nasze  sam e to  odczuw ają wobec czego zw raca­
ły się do n as  w ie lok ro tn ie  z prośbą, aby podaw ać im  
w „Roli" w skazów ki i w  tej dziedzinie. W iedząc z do­
św iadczenia, że dobra k u c h a rk a  zrobi i z niczego coś, 
rozpoczynam y w  dzisiejszym  num erze  d ru k  ra d  k u ­
charsk ich , k tó re  n ie jednej początkującej gospodyni 
n iezaw odnie się przydadzą.

Rosół. Mięso rosołowe, b ierze się zw ykle z k rzy ­
żów ki lub :z przodu  z żebram i, ko lo r jego pow in ien  być 
ciem no czerwony. — P rzed  gotow aniem  należy  m ięso 
opłukać, dać do g arn k a , n a lać  z im ną w odą (na fu n t 
m ięsa 1 l i tr  wody). Gdy m ięso się zagotuje, zebrać 
szum ow iny, osotlić, dać dow olnie w szelkiej w łoszczy­
zny, n ak ry ć  pokryw ą i n iech  się powoli go tu je  (2—3 
godzin). P rzed  w ydan iem  odstaw ić n a  bok, by się u- 
s tał. Gdy rosół za tłu s ty , m ożna trochę tłu szczu  ze­
brać. — Aby rosół był ru m ian y , b ierze się k aw ałek  
w ątroby , dusi się n a  m aśle  z cebulką, ru m ien i się a 
n astęp n ie  zalew a się rosołem , k tó ry  m a się zagoto­
wać. — P rzed  w ydaniem , rosó ł należy  przecedzić, 
w lać do w azy, gdzie zn a jd u je  się  drobno p o k ra ja n a  
zielona p ie tru szk a , koperek  lub  szczypiorek.

Rosół z kury. G otuje s ię  w  ten  sposób, co rosół z 
m ięsa wołowego, lecz jes t on znacznie lepszy, gdy do 
całej k u ry  doda się 1 kg. m ięsa  wołowego. Rosół ten  
go tu je  się 21/2 godziny.

Rosół z buljonem. Do lekkiego rosołu, ugotow a­
nego z odpadków  w ołowiny, cielęciny, dodać dow olną 
ilość bul jon  u, a gdy się pogotu je 20 m inu t, w lać do 
wazy, w  k tó re j poprzednio  rozbiło się parę  żółtek su ­
row ych. L ejąc rosół, trzeb a  m ięszać, by się żó łtk a  n ie  
ścięły.

Barszcz ogórkowy. W ziąć dow olną ilość m ięsa 
w ieprzow ego lub wołowego, zalać z im ną wodą, wy- 
szum ow ać, n as tęp n ie  dodać ja rzy n y  rozm aite j, osolić 
i gotow ać 2 godz. potem  zlać czysty rosół, a gdy się 
zagotuje, w lać odpow iednią ilość ogórczanej wody, 
zapraw ić k w aśn ą  śm ietaną, b iorąc n a  litr  barszczu  1 
k w a te rk ę  śm ietany  rozbitej z łyżką m ąki, zalać n a  go­
tu jący  się  barszcz a po zagotow aniu  w lać do wazy, w  
k tó re j zna jdu je  się  ogórek kiszony o stru g an y  i w  p la ­
s te rk i pokra jan y . Jeżeli ogórek duży, w ystarczy  je­
den, jeżeli m ały , to po trzeba obrać i p o k ra jać  2.

KRONIKA.
T ragiczny  rok . S t a t y s t y c y  s t w i e r d z a j ą ,  i ż  n a  t a k ą  

n a z w ę  z a s ł u g u j e  r .  1 9 2 7 .  O d  d n i a  1 s t y c z n i a  d o  1 2  ł i p c a  
t e g o  r o k u ,  c z y l i  w  p r z e c i ą g u  1 9 6  d n i ,  w y d a r z y ł o  s i ę  
1 3 6  k a t a s t r o f  a t m o s f e r y c z n y c h ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  2 8  c y ­
k l o n ó w ,  3 7  p o w o d z i ,  6  w y b u c h ó w  w u l k a n ó w  i t .  d .  
K a t a k l i z m y  t e  s p o w o d o w a ł y :  3 . 6 7 1  z a b i t y c h ,  9 . 8 4 9  r a n ­
n y c h ,  4  m i a s t a  z n i s z e z o n e ,  1 6 . 8 4 5  d o m ó w  z b u r z o n y c h .  
S t a t y s t y k a  t a  n i e  o b e j m u j e  t r z ę s i e n i a  z i e m i ,  k t ó r e  w  m a ­
j u  z e s z ł e g o  r o k u  z b u r z y ł o  t r z y  m i a s t a  w  C h i n a c h : S i -  
s i a n g ,  L i a n g s c h a n  i  R u l a n d  i p o c i ą g n ę ł o  z a  s o b ą  1 0 0 . 0 0 0  
o f i a r  w  l u d z i a c h ,  a n i  t e ż  s t r a s z n y c h  p o w o d z i  w  I n d j a c h ,  
C h i n a c h  i  A l g e r z e .  P y t a n i e ,  c z y  o b e c n y  r o k  b ę d z i e  s z c z ę ­
ś l i w s z y  ?  Z d a j e  s i ę ,  ż e  n i e !

W izytacja  b isk u p ia  d z iek a n a tu  n o w o ta r sk ie ­
go . W  d n i u  9  b .  m .  k s .  b i s k u p  R o s p o n d  z  K r a k o w a  
r o z p o c z ą ł  w i z y t a c j ę  p o d l e g ł e g o  m u  c a ł e g o  d z i e k a n a t u  
n o w o t a r s k i e g o .  W i z y t a c j a  t r w a ć  b ę d z i e  d o  k o ń c a  b i e ż ą ­
c e g o  m i e s i ą c a .  L u d n o ś ć  w e  w s z y s t k i c h  p r a w i e  m i e j s c o ­
w o ś c i a c h  d z i e k a n a t u  p r z y g o t o w u j e  s i ę  d o  u r o c z y s t e g o  
p r z y j ę c i a  s w e g o  b i s k u p a .

N ajazd  tch ó rzy  n a  Z ak op an e. W  o s t a t n i c h  c z a ­
s a c h  r o z m n o ż y ł y  s i ę  w  z a s t r a s z a j ą c y  s p o s ó b  w  o k o l i c a c h  
Z a k o p a n e g o  t c h ó r z e ,  k t ó r e  s t a ł y  s i ę  i s t n ą  p l a g ą  g o s p o ­
d a r s t w  p o d m i e j s k i c h .  T c h ó r z e  b o w i e m  n a p a d a j ą  w  n o c y  
n a  k u r n i k i  i d u s z ą  d r ó b .  N o c y  o n e g d a j s z e j  w  j e d n e j  
t y l k o  d z i e l n i c y  Z a k o p a n e g o ,  n a  S k i b ó w k a c h ,  t c h ó r z e  
w y d u s i ł y  o k o ł o  1 0 0  s z t u k  k u r  i i n n e g o  d r o b i u .

W y k ry cie  sza jk i szp ieg o w sk ie j. Z e  S t a n i s ł a w o ­
w a  d o n o s z ą ,  ż e  t a m t e j s z a  p o l i c j a  p o l i t y c z n a  ł ą c z n i e  
z  w ł a d z a m i  w o j s k o w e m i  w p a d ł a  n a  t r o p  r o z g a ł ę z i o n e j  
s z a j k i  s z p i e g o w s k i e j ,  k t ó r e j  j e d n a  z  g ł ó w n y c h  c e n t r a l  
z n a j d o w a ł a  s i ę  w  S t a n i s ł a w o w i e .  P r z e p r o w a d z o n o  a r e ­
s z t o w a n i a ,  p r z y c z e m  u w i ę z i o n o  s z e r e g  o s ó b ,  k t ó r y c h  l o ­
j a l n o ś ć  w z g l ę d e m  p a ń s t w a  d o t ą d  z d a w a ł a  s i ę  n i e  u l e g a ć  
w ą t p l i w o ś c i .  P o d  z a r z u t e m  u p r a w i a n i a  s z p i e g o s t w a  n a  
r z e c z  m o c a r s t w a  o ś c i e n n e g o  a r e s z t o w a n o  k i l k a  o s ó b  p r a ­
c u j ą c y c h  w  t a m t e j s z y c h  u r z ę d a c h  p a ń s t w o w y c h .  D a l s z e  
s z c z e g ó ł y  z e  w z g l ę d u  na. t o c z ą c e  s i ę  ś l e d z t w o  t r z y m a n e  
s ą  w  t a j e m n i c y .

U jęcie  p ię c iu  b a n d y tó w . O n e g d a j  w  n o c y  g o ­
ś c i ń c e m  z  N i ż a n k o w i c  d o  L i s k a  p r z e j e ż d ż a ł  k u p i e c  M e -  
c h e l  S p r i n g ,  w i o z ą c  n a  f u r z e  w o r y  z  m ą k ą .  G d y  w ó z  
z n a l a z ł  s i ę  n a  d r o d z e  m i ę d z y  P o d m o j c a m i  a  H u b i c a m i ,  
z a b i e g ł o  m u  d r o g ę  k i l k u  n i e z n a n y c h  s p r a w c ó w ,  u z b r o ­
j o n y c h  w  k a r a b i n y  i w e z w a ł o  w o ź n i c ę ,  b y  z a t r z y m a ł  
k o n i e .  W o ź n i c a  K i r y ł e  C z u r e k  w o b e c  p r z e w a g i  n a p a s t ­
n i k ó w  z a t r z y m a ł  k o n i e ,  p o c z e m  s p r a w c y  z r a b o w a l i  
z  w o z u  w o r e k  z  m ą k ą  i d w a  w o r k i  z  g r y s e m ,  o g ó l n e j  
w a r t o ś c i  1 4 5  z ł .  N a p a d n i ę c i  o d j e c h a l i  d o  n a j b l i ż s z e g o  
p o s t e r u n k u  i z e z n a l i ,  ż e  z o s t a l i  n a p a d n i ę c i  p r z e z  1 5  
s p r a w c ó w  i o b r a b o w a n i ,  w o b e c  c z e g o  p o s t e r u n e k  p o d j ą ł  
b e z z w ł o c z n i e  d o c h o d z e n i a ,  k t ó r e  d o p r o w a d z i ł y  d o  u j ę ­
c i a  s p r a w c ó w .  B y l i  n i m i  M i k o ł a j  i I w a n  Ł u c z y s z y n ,  P i o t r  
I w a n e c z k o ,  I w a n  K o n o w s k i  i S t e f a n  Ł u c z y s z y n ,  d w a j  
i n n i  I w a n  G r o m i k  i S t e f a n  K ł y m  n a  w i a d o m o ś ć ,  ż e  p o ­
l i c j a  j e s t  n a  i c h  ś l a d z i e ,  z b i e g l i  i u k r y w a j ą  s i ę .  R z e c z  
c h a r a k t e r y s t y c z n a ,  i ż  s z a j c e  t e j  p r z e w o d z i ł  g ł u c h o n i e m y  
M i k o ł a j  Ł u c z y s z y n .  P i ę c i u  a r e s z t o w a n y c h  s p r a w c ó w  o d ­
s t a w i o n o  d o  s ą d u  w  D o b r o m i l u ,  z a  d w o m a  c z y n i  p o l i ­
c j a  d a l s z e  p o s z u k i w a n i a .  S p r a w c y  p r z y z n a l i  s i ę  d o  z b r o ­
d n i c z e g o  c z y n u  i w y d a l i  k a r a b i n y ,  w  k t ó r e  b y l i  z a o ­
p a t r z e n i .

P ie r w sz a  szk la n a  szo sa  w  P o lsce . Z  W a r s z a w y  
d o n o s z ą : M i n i s t e r s t w o  r o b ó t  p u b l i c z n y c h  p r z y s t ę p u j e  
w  n i e d a l e k i m  c z a s i e  d o  b u d o w y  p o r a ź  p i e r w s z y  w  P o l ­
s c e  s z o s y ,  p r z y  u ż y c i u  s z k l i w a  w o d n e g o .  P i e r w s z e  s z o ­



12 R O L A Nr 25

s y  s z k l a n e  z b u d o w a n e  b ę d ą  w  p o w i a t a c h  l u b e l s k i m  
i  c z ę s t o c h o w s k i m .

N ieb y w a łe  sa m o b ó jstw o . N i e b y w a ł y  s p o s ó b  s a ­
m o b ó j s t w a  z a s t o s o w a ł  2 5 - l e t n i  L e o p o l d  B e r n a r d ,  m i e ­
s z k a n i e c  k o l o n j i  S u l n o  p o d  S t r z e m i e s z y c a m i .  N o s z ą c  s i ę  
o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  z  z a m i a r e m  s a m o b ó j s t w a  B e r n a r d  
p r z y g o t o w a ł  w  d o m u  t r z y  n a b o j e  w y b u c h o w e  n a p e ł n i o ­
n e  s a l e t r ą ,  p o c z e r n  u d a ł  s i ę  w  p o l e  i  p o ł o ż y ł  s i ę .

P o d  s o b ą  z a ś  u m i e ś c i ł  n a b o j e  p o ł ą c z o n e  l o n t e m ,  a  
n a s t ę p n i e  l o n t  z a p a l i ł .  W  c h w i l ę  p o t e m  n a b o j e  e k s p l o ­
d o w a ł y ,  r o z s z a r p u j ą c  n i e s z c z ę ś l i w e g o  w  k - a w a ł k i .

W a lk a  o zw ło k i n ieb o szczy k a . W  s t y c z n i u  r . b .  
z m a r ł  w  Ż y r a r d o w i e  m i e j s c o w y  p r o b o s z c z  k s .  k a n o n i k  
T a c z a n o w s k i ,  z a s ł u ż o n y  d z i a ł a c z  s p o ł e c z n y .  K r e w n i  z m a r ­
ł e g o  p r a g n ę l i  p r z e w i e ź ć  z w ł o k i  d o  W a r s z a w y ,  b y  z ł o ż y ć  
j e  w  r o d z i n n y m  g r o b i e .  S p r z e c i w i l i  s i ę  j e d n a k  t e m u  p a -  
r a f j a n i e .  P o g r z e b  m i a ł  p r z e b i e g  i m p o n u j ą c e j  m a n i f e s t a c j i .  
P r z y  z a r z u c o n y m  k w i a t a m i  g r o b i e  s t a n ę ł a  w a r t a .  P r z e z  
k i l k a  t y g o d n i  z r z ę d u ,  w  d e s z c z ,  m r ó z  i z a w i e j e  p i l n o ­
w a n o  m o g i ł y ,  l ę k a j ą c  s i ę  i n t e r w e n c j i  k r e w n y c h .  O s t a ­
t e c z n i e  p a r a f j a n i e  u s p o k o i l i  s i ę  o  t y l e ,  i ż  s t r a ż  u s u n i ę t o  
z  c m e n t a r z a .  L e c z  r o d z i n a  n i e  m i a ł a  z a m i a r u  r e z y g n o ­
w a ć  z e  s w o i c h  p l a n ó w .  W  s o b o t ę  w  n o c y  o  g o d z i n i e  1 
p r z e d  b r a m ę  c m e n t a r n ą  z a j e c h a ł  p ó ł c i ę ż a r o w y  s a m o c h ó d .  
S z e ś c i u  m ę ż c z y z n  z a o p a t r z o n y c h  w  ł o p a t y ,  p o d ą ż y ł o  
a l e j ą  w p r o s t  d o  g r o b u  p r o b o s z c z a .  P r z y  ś w i e t l e  l a t a r e k  
e l e k t r y c z n y c h  r o z k o p a n o  m o g i ł ę ,  w y j ę t o  t r u m n ę  i p r z e ­
n i e s i o n o  n a  s a m o c h ó d ,  k t ó r y  n i e z w ł o c z n i e  p o m k n ą ł  
w  k i e r u n k u  W a r s z a w y .  W s z y s t k o  o d b y ł o  s i ę  t a k  s z y b k o  
i  s p r a w n i e ,  i ż  m i e s z k a ń c y  Ż y r a r d o w a  d o w i e d z i e l i  s i ę  o  
w y w i e z i e n i u  z w ł o k  d o p i e r o  n a z a j u t r z  r a n o .  D o o k o ł a  n a ­
r u s z o n e g o  g r o b u  z g r o m a d z i ł y  s i ę  w k r ó t c e  t ł u m y  p a r a f j a n .  
W y b r a n a  d e l e g a c j a  z w r ó c i ł a  s i ę  z  i n t e r p e l a c j ą  d o  w ł a d z  
m i e j s c o w y c h ,  d o m a g a j ą c  s i ę  w s z c z ę c i a  p o ś c i g u .  P r o ś b i e  
o d m ó w i o n o ,  p o n i e w a ż  r o d z i n a  z m a r ł e g o  k a n o n i k a  w y ­
s t a r a ł a  s i ę  z a w c z a s u  o  p o z w o l e n i e  n a  p o g r z e b a n i e  z w ł o k  
w  W a r s z a w i e .

Z em sta  n ad  m ord erczyn ią . Z  B y d g o s z c z y  d o ­
n o s z ą :  O s t r ó w  W i e l k i  p r z e ż y ł  o s t a t n i o  k i l k a  e m o c j o n u ­
j ą c y c h  c h w i l .  O t o  n i e j a k i  G r a f f  z o s t a ł  w  s p o s ó b  t a j e m ­
n i c z y  z a m o r d o w a n y .  W s z y s t k i e  p o s z l a k i  w s k a z y w a ł y ,  ż e  
m o r d e r s t w a  d o k o n a ł  r o b o t n i k  N i k l a s .  N i k l a s ,  w z i ę t y  
w  k r z y ż o w y  o g i e ń  p y t a ń ,  p r z y z n a ł  s i ę  d o  z b r o d n i ,  z a ­
z n a c z a j ą c ,  ż e  p o m o c n ą  b y ł a  m u  w  t e m  ż o n a  z a m o r d o ­
w a n e g o  G r a f f a ,  z  k t ó r ą  u t r z y m y w a ł  s t o s u n e k  m i ł o s n y .  
W  c z a s i e  ś l e d z t w a  p r z y p o m n i a n o  s o b i e ,  ż e  ż o n a  m o r ­
d e r c y  N i k l a s a  p r z e d  k i l k u n a s t u  d n i a m i  w ś r ó d  t a j e m n i ­
c z y c h  o k o l i c z n o ś c i  z m a r ł a  n a g l e .  N i k l a s  p r z y p a r t y  d o  
m u r u ,  p r z y z n a ł  s i ę  d a l e j ,  ż e  z  n a m o w y  G r a f f o w e j  i p r z y  
j e j  p o m o c y ,  o p ę t a n y  p r z e z  n i ą  w  z u p e ł n o ś c i ,  o t r u ł  s w ą  
ż o n ę  i d z i e c k o  s t r y c h n i n ą ,  a ż e b y  b y ć  z u p e ł n i e  w o l n y m .  
G r a f f o w ą  z e  w z g l ę d u  n a  o s t a t n i e  d n i  c i ą ż y  w y p u s z c z o ­
n o  p i z e d  t r z e m a  d n i a m i  z  w i ę z i e n i a .  J a k b y  d l a  i r o n j i  
p r z y w d z i a ł a  o n a  c i ę ż k ą  ż a ł o b ę  i w z i ę ł a  u d z i a ł  w  p o ­

g r z e b i e  m ę ż a ,  z a  j e j  p r z y c z y n ą  z g ł a d z o n e g o .  P o s t ę p e k  
m o r d e r c z y n i  d o p r o w a d z i ł  u c z e s t n i k ó w  p o g r z e b u  d o  s z a ł u .  
W ś r ó d  g r o b ó w  r o z l e g a ł y  s i ę  w y z w i s k a  i p r z e k l e ń s t w a .  
W  p e w n e j  c h w i l i  t ł u m  r z u c i ł  s i ę  n a  G r a f f o w ą  i p o z r y ­
w a w s z y  z  n i e j  o d z i e n i e ,  r z u c i ł  d o  g r o b u ,  c h c ą c  j ą  ż y w ­
c e m  w r a z  z  m ę ż e m  p o g r z e b a ć .  J e d y n i e  d z i ę k i  p r z y ­
t o m n o ś c i  k i l k n  o b y w a t e l i ,  c i e s z ą c y c h  s i ę  w ś r ó d  m i e j s c o ­
w e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  p o w a ż a n i e m ,  z d o ł a n o  G r a f f o w ą  
w y r w a ć  z  r ą k  r o z s z a l a ł e g o  t ł u m u  i o d  n i e c h y b n e j  ś m i e r ­
c i  u c h r o n i ć .

Z rozp aczy  za  w o jsk iem . Z  B y d g o s z c z y  d o n o s z ą :  
W  M r o c z y n i e  p o p e ł n i ł  s a m o b ó j s t w o  p r z e z  p o w i e s z e n i e  
2 1 - l e t n i  J a n  K r a w c z y k .  P o w o d e m  s a m o b ó j s t w a  j e s t  t o ,  
ż e  k o m i s j a  w o j s k o w a  u z n a ł a  g o  z a  n i e z d o l n e g o  d o  s ł u ż b y  
w o j s k o w e j .

Z astęp ca  w ięźn ia . N i e j a k i  S t a n i s ł a w  K a l i s k i  w  P o ­
z n a n i u  z o s t a ł  w  s w o i m  c z a s i e  z a s ą d z o n y  z a  f a ł s z o w a n i e  
d o k u m e n t ó w  n a  d w a  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .  G d y  p r z y s z ł o  
w e z w a n i e  z  s ą d u ,  d o  w i ę z i e n i a  z g ł o s i ł  s i ę  J a n  P a w ł o w ­
s k i ,  k t ó r y  o d s i e d z i a ł  k a r ę  z a  K a l i s k i e g o  i m i a ł  o t r z y ­
m a ć  z a  t o  t y g o d n i ó w k ę .  Z a m i a n a  t a  n i e  z w r ó c i ł a  n i ­
c z y j e j  u w a g i  i  d o p i e r o  p r z y p a d e k  n a p r o w a d z i ł  n a  u j a ­
w n i e n i e  k a r y g o d n e j  m a n i p u l a c j i .  M i a n o w i c i e ,  g d y  p r z e d  
p e w n y m  c z a s e m  P a w ł o w s k i  p r z e p a d ł  b e z  w i e ś c i ,  z a n i e ­
p o k o j o n a  r o d z i n a  z a c z ę ł a  g o  p o s z u k i w a ć  i s t w i e r d z i ł a ,  
ż e  P a w ł o w s k i  o d s i a d y w a ł  k a r ę  z a  s w e g o  p r z y j a c i e l a .  
O b e c n i e  p o l i c j a  o t r z y m a ł a  z l e c e n i e  d o p r o w a d z e n i a  K a ­
l i s k i e g o  d o  w i ę z i e n i a ,  k t ó r y  z a p e w n e  o t r z y m a  j e s z c z e  
d o d a t k o w e  w i ę z i e n i e  z a  w p r o w a d z e n i e  w  b ł ą d  w ł a d z  
w i ę z i e n n y c h .

T ajem n iczy  p ożar la su  n a  H elu . N a  H e l u  w y ­
b u c h ł  p r z e d  p a r u  d n i a m i  g r o ź n y  p o ż a r  l a s u .  S i l n e  w i a ­
t r y ,  k t ó r e  p r z y s z ł y  o d  m o r z a ,  s p o t ę g o w a ł y  p o ż a r  d o  t e ­
g o  s t o p n i a ,  ż e  ł u n ę  p o ż a r u  i  w i e l k i e  s ł u p y  d y m u  m o ż n a  
b y ł o  w i d z i e ć  a ż  w  G d a ń s k u .  W s z e l k i e  w y s i ł k i  c e l e m  o -  
p a n o w a n i a  ż y w i o ł u  r o z b i j a ł y  s i ę  b e z s k u t e c z n i e .  D o p i e r o  
p o  s z e ś c i u  g o d z i n a c h  u d a ł o  s i ę  o g i e ń  z l o k a l i z o w a ć .  P r z y ­
c z y n a  p o ż a r u  n i e z n a n a .  W ł a d z e  p o d e j r z e w a j ą ,  ż e  p o ż a r  
p o w s t a ł  s k u t k i e m  r o z m y ś l n e g o  p o d p a l e n i a  i p r o w a d z ą  
d o c h o d z e n i a  w  t e j  s p r a w i e .

B y ły  p o se ł w ła m y w a czem . Z a m o ż n y  o b y w a t e l ,  
p r o w o d y r  o p o z y c y j n e j  f r a k c j i  m a ł o r o l n y c h  w  w ę g i e r s k i m  
p a r l a m e n c i e ,  A l e k s a n d e r  H e r c z e g ,  s t a w a ł  w  o s t a t n i c h  
d n i a c h  p r z e d  s ą d e m  p o d  z a r z u t e m  w ł a m a n i a .  Wr t r a k c i e  
r o z p r a w y  u d o w o d n i o n o ,  ż e  b o g a t y  w ł a ś c i e l  d ó b r  p r z y  
p o m o c y  s w o i c h  d w ó c h  w s p ó l n i k ó w  w ł a m a ł  s i ę  p e w n e j  
n o c y  d o  s t a j n i  s ą s i a d a  i  w y k r a d ł  m u  w i e l k i e  i l o ś c i  k u -  
k u r u d z y .  G d y  s p r a w a  s i ę  w y d a ł a ,  u g o d z i ł  s i ę  z  p o s z k o ­
d o w a n y m  i  r ó w n o w a r t o ś ć  s z k o d y  z a p ł a c i ł .  P o t e m  a t o l i  
p o k ł ó c i ł  s i ę  z  o s k a r ż o n y m  i t e n  z r o b i ł  d o n i e s i e n i e  d o  
p r o k u r a t u r y .  A l e k s a n d e r  H e r c z e g  z o s t a ł  s k a z a n y  n a  
m i e s i ą c  w i ę z i e n i a  i 6 0 0  p e n g o  k a r y .  D w a j  j e g o  w s p ó l ­
n i c y  o t r z y m a l i  p o  d w a  t y g o d n i e  w i ę z i e n i a .

C zcic ie le  o g n ia  w  R osji. W  p o ł o w i e  u b i e g ł e g o  
s t u l e c i a  n a  j e d n e m  z  m i e j s c  w  p o b l i ż u  B a k u ,  g d z i e  z a ­
p a l i ł a  s i ę  r o p a  n a f t o w a ,  r o s y j s c y  k u p c y  p r z y b y l i  r z e k o ­
m o  z  I n d y j  z b u d o w a l i  ś w i ą t y n i ę  p o ś w i ę c o n ą  k u l t o w i  
o g n i a .  J a k i e  b y ł o  j e j  w e w n ę t r z n e  u r z ą d z e n i e ,  t e g o  n i e  
w i e  n i k t  d o k ł a d n i e ,  a l e  p o d o b n o  p r ó c z  h i n d u s k i c h  r y ­
t u a l n y c h  n a c z y ń  i p o s ą g ó w  z n a j d o w a ł y  s i ę  t a m  r ó w n i e ż  
p r a w o s ł a w n e  i k o n y  i  k r z y ż e .  P o ś r o d k u  t e j  p o g a ń s k i e j  
g o n t y n y  b y ł  o t w ó r  p r o w a d z ą c y  d o  ź r ó d ł a  r o p y ,  k t ó r y  
s ł u ż y ł  w  c z a s i e  n a b o ż e ń s t w a  d o  z a p a l a n i a  „ ś w i ę t e g o  
o g n i a * ,  W  r .  1 8 6 6  p u ł k o w n i k  a n g i e l s k i  S t u a r t  m i a ł  s p o ­
s o b n o ś ć  z w i e d z e n i a  t e j  ś w i ą t y n i .  D o s t a ł  s i ę  o n  t a m  p r z y ­
p a d k o w o  ; w  t y m  b o w i e m  c z a s i e  n a p a d l i  n a  n i ą  b a n d y ­
c i  i z a m o r d o w a l i  t r z e c h  s t r z e g ą c y c h  j ą  k a p ł a n ó w ,  a  
w n ę t r z e  o b r a b o w a l i  z e  w s z y s t k i e g o ,  c o  s i ę  t a m  z n a j d o ­
w a ł o .  O d  p o z o s t a ł e g o  p r z y  ż y c i u  c z w a r t e g o  k a p ł a n a  p u ł ­
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k o w n i k  S t u a r t  d o w i e d z i a ł  s i ę  s z c z e g ó ł ó w ,  d o t y c z ą c y c h  
r e l i g i j n y c h  o b r z ą d k ó w ,  k t ó r e  t a m  w y p e ł n i a n o ,  a  k t ó r e  
j a k o b y  p o l e g a ł y  g ł ó w n i e  n a  z a p a l a n i u  c o  p e w i e n  c z a s  
» ś w i ę t e g o  o g n i a " .  C z ł o w i e k  t e n  b y ł  o s t a t n i m  k a p ł a n e m  
c z c i c i e l i  o g n i a .  Z d a w a ł o b y  s i ę ,  ż e  z  j e g o  ś m i e r c i ą  i z a ­
g a ś n i ę c i e m  c z c z o n e g o  o g n i a  w y g a ś n i e  t a  b a ł w o c h w a l c z a  
s e k t a .  T y m c z a s e m ,  j a k  d o n o s z ą  d z i e n n i k i  s o w i e c k i e ,  
s e k t a  t a  n a n o w o  p o w o ł a n a  d o  ż y c i a .  O b e c n i  c z c i c i e l e  
o g n i a  t o  m u z u ł m a n i e ,  s k ł a d a j ą c y  s i ę  p r z e w a ż n i e  z  z a ­
m i e s z k a ł y c h  w  B a k u  i j e g o  o k o l i c a c h  T a t a r ó w .  D w a  r a ­
z y  w  t y g o d n i u  o d w i e d z a j ą  w i e r n i  ś w i ą t y n i ę  i d o k o n y -  
w u j ą  s p e c j a l n e g o  r y t u a ł u ,  k t ó r y  i d z i ś  j a k  d a w n i e j  o t o ­
c z o n y  j e s t  ś c i s ł ą  t a j e m n i c ą .  W s z y s c y  p r z y c h o d z ą  w  m a ­
s k a c h  i p e w n e  j e s t  t y l k o ,  ż e  o d d a j ą  s i ę  d z i w n y m  r e l i ­
g i j n y m  t a ń c o m ,  p o c z e m  s k a c z ą  p r z e z  ś w i ę t y  o g i e ń .

H uragan  p ia sk o w y  n a  U k rain ie . T e r a z  d o p i e r o  
n a d e s z ł y  d o k ł a d n e  s z c z e g ó ł y  k a t a s t r o f y ,  k t ó r a  n a w i e d z i ­
ł a  U k r a i n ę .  S z a l a ł  t a m  h u r a g a n  p i a s k o w y ,  n i o s i ą c y  t u ­
m a n y  l o t n e g o  p i a s k u  w  z a s t r a s z a j ą c y c h  m a s a c h .  P i a s e k  
z a s y p a ł  o l b r z y m i e  t e r e n y  r o l n e ,  n i s z c z ą c  d o s z c z ę t n i e  z a ­
s i e w y .  R o l n i c y  m u s z ą  p o n o w n i e  p r z e o r y w a ć  g l e b ę  i z a ­
s i e w a ć .  N a j b a r d z i e j  u c i e r p i a ł o  m i a s t o  E k a t e r y n o s ł a w ,  
k t ó r e  z n a l a z ł o  s i ę  w  s a m y m  ś r o d k u  h u r a g a n u .  P o k r y t e  
j e s t  o n o  g r u b ą  w a r s t w ą  p i a s k u ,  k t ó r e g o  u s u n i ę c i e  z a j m i e  
j e s z c z e  d u ż o  c z a s u .  O  m a s a c h  n i e s i o n e g o  p r z e z  h u r a ­
g a n  p i a s k u  ś w i a d c z y  o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  w  m i e ś c i e  M e l i t o -  
p o l u ,  w  d n i u  b u r z y ,  p a n o w a ł a  z u p e ł n a  c i e m n o ś ć ,  g d y ż  
t u m a n y  p i a s k u  p r z y s ł o n i ł y  z u p e ł n i e  p r o m i e n i e  s ł o n e c z n e .  
T o t e ż  w  d z i e ń  m u s i a n o  t a m  p r a c o w a ć  p r z y  s z t u c z n e m  
ś w i e t l e .  S z k o d y  s ą  o l b r z y m i e  i n i e  d a d z ą  s i ę  n a w e t  o -  
b l i c z y ć ,  d o  t e g o  s t o p n i a  u l e g ł y  z n i s z c z e n i u  u r o d z a j n e  
p o l a  u k r a i ń s k i e  w  t e j  c z ę ś c i  k r a j u .

T eleg ra m  z... ta m te g o  św ia ta . L o n d y ń s k i e  T o ­
w a r z y s t w o  p s y c h o f i z y c z n e  n a  j e d n e m  z  n a j b l i ż s z y c h  
s w o i c h  p o s i e d z e ń  z a j m n i e  s i ę  b a r d z o  c i e k a w ą  p r z y g o d ą ,  
j a k ą  m i a ł  l e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  D r  G a r i c k  z  O k s f o r ­
d u .  G a r i c k  c o  m i e s i ą c  o d w i e d z a ł  s w y c h  r o d z i c ó w  w  L o n ­
d y n i e ,  k t ó r y c h  b a r d z o  k o c h a ł .  O s t a t n i o  j e d n a k  z  p o w o ­
d u  p r z e p r a c o w a n i a  n i e  z n a l a z ł  n a  o d w i e d z i n y  c z a s u
1 p r z e z  k i l k a  m i e s i ę c y  w c a l e  n i e  b y ł  w  L o n d y n i e .  D n i a
2  m a j a  o t r z y m a ł  d e p e s z ę ,  ż e  m a t k a  c i ę ż k o  z a c h o r o w a ­
ł a  —  t r z e b a  w i ę c ,  b y  z a r a z  p r z y b y w a ł  d o  L o n d y n u .  
P r z y b y w s z y  d o  d o m u  r o d z i c ó w ,  D r  G a r i c k  d o w i e d z i a ł  
s i ę ,  ż e  m a t k a  j u ż  n i e  ż y j e .  O j c i e c  p o w i e d z i a ł  m u  t y l k o ,  
ż e  m a t c e  b y ł o  n a d z w y c z a j  p r z y k r o ,  ż e  n i e  w i d z i a ł a  u -  
k o c h a n e g o  s y n a  p r z e d  s w y m  z g o n e m .  W  p a r ę  d n i  p o  
p o g r z e b i e  l e k a r z  w r ó c i ł  d o  O k s f o r d u ,  o j c i e c  z o s t a ł  w  L o n ­
d y n i e .  1 4  m a j a  D r  G a r i c k  d o s t a ł  d e p e s z ę  t e j  t r e ś c i :

—  O j c i e c  z m a r ł  n o c ą .  P r z y b y w a j  n a t y c h m i a s t  n a  
p o g r z e b .

G ł ę b o k o  w s t r z ą ś n i ę t y  t ą  n i e s p o d z i e w a n ą ,  a  t a k  p r z y ­
k r ą  w i a d o m o ś c i ą  D r  G a r i c k  n a j b l i ż s z y m  p o c i ą g i e m  o d ­
j e c h a ł  d o  L o n d y n u  i p r z y b y ł  t e g o ż  w i e c z o r a  d o  d o m u  
o j c a .  J a k i e ż  b y ł o  j e d n a k  j e g o  z d u m i e n i e ,  g d y  d r z w i  o -  
t w o r z y ł  m u  n i e  k t o  i n n y ,  t y l k o  o j c i e c .  N i e  c h c ą c  g o  
w y p r o w a d z i ć  z  r ó w n o w a g i ,  s y n  n i c  n i e  m ó w i ł  o  p r z y ­
c z y n i e  s w e g o  p r z y j a z d u ,  c h o c i a ż  t e l e g r a m ,  k t ó r y  w y d a ­
w a ł  m u . s i ę  g ł u p i m  ż a r t e m ,  t a k  g o  p r z e j ą ł ,  i ż  n i e  m ó g ł  
p a n o w a ć  n a d  s o b ą .  C h c ą c  j e d n a k  w  j a k i ś  s p o s ó b  w y ­
t ł u m a c z y ć  s w ą  o b e c n o ś ć ,  o p o w i e d z i a ł  o j c u ,  ż e  p r z y b y ł  
n a  k o n g r e s  l e k a r z y .  O d w r ó c i w s z y  w  t e n  s p o s ó b  u w a g ę  
o j c a  o d  w ł a ś c i w e g o  p o w o d u  s w e g o  p r z y j a z d u ,  D r  G a ­
r i c k  p o s t a n o w i ł  n a z a j u t r z  r a n o  z a j ą ć  s i ę  w y j a ś n i e n i e m  
ź r ó d ł a  t e l e g r a m u .  C z a s  j e s z c z e  j a k i ś  o j c i e c  z  s y n e m  g a ­
w ę d z i l i ,  t o  t e ż  n a  s p o c z y n e k  u d a l i  s i ę  b a r d z o  p ó ź n o .  
G d y  r a n o ,  o  d z i e w i ą t e j ,  s y n  p o s z e d ł  d o  s y p i a l n i  o j c a ,  
b y  s i ę  z  n i m  p r z y w i t a ć ,  s t w i e r d z i ł ,  ż e  s t a r z e c  l e ż y  b e z  
ż y c i a .  P o  z b a d a n i u  o k a z a ł o  s i ę ,  ż e  u m a r ł  o n  w  n o c y  
z  p o w o d u  u d a r u  s e r c o w e g o .  W  p a r ę  d n i  p ó ź n i e j  o d b y ł

s i ę  p o g r z e b ,  n a  k t ó r y  s y n  z o s t a ł  w e z w a n y  z a w c z a s u  
w  t a k  t a j e m n i c z y  s p o s ó b .  T e l e g r a m  n i e  d a ł  l e k a r z o w i  
s p o k o j u ,  p o s t a n o w i ł  w i ę c  d o c h o d z i ć ,  w  j a k i  s p o s ó b  z o ­
s t a ł  w y s ł a n y .  Z  b l a n k i e t u  w i d a ć  b y ł o ,  i ż  n a d a n y  z o s t a ł  
w  l o n d y ń s k m  u r z ę d z i e  p o c z t o w y m  p o d  n r .  9 5 .  W  u r z ę ­
d z i e  p o w i e d z i a n o  m u  t y l k o  t y l e ,  ż e  d e p e s z a  j a k  i w i e l e  
i n n y c h  z o s t a ł a  n a d a n a  w  d n i u  1 3  m a j a  z g o d n i e  z  w s z e l -  
k i e m i  w y m a g a n i a m i  i p r z e p i s a m i .  O s o b y  n a d a w c y  n i e  
m o g l i  s o b i e  u r z ę d n i c y  p r z y p o m n i e ć .  P o d p i s  n a  n a d a w ­
c z y m  b l a n k i e c i e  b y ł  n i e c z y t e l n y .  T ę  w ł a ś n i e  z a g a d k ę  
c h c e  o b e c n i e  r o z w i ą z a ć  l o n d y ń s k i e  T o w a r z y s t w o  p s y ­
c h o f i z y c z n e .  W ą t p l i w ą  j e s t  r z e c z ą ,  c z y  m u  t o  s i ę  c h o ć  
w  m a ł y m  s t o p n i u  u d a  i c z y  j e d n a k  n a p r a w d ę  n i e  z a ­
c h o d z i  w y p a d e k  t .  z w .  „ g ł u p i e g o  ż a r t u " ,  p o ł ą c z o n e g o  z e  
z b i e g i e m  o k o l i c z n o ś c i .

Z a lety  k o b ie t . P e w i e n  d z i e n n i k  a n g i e l s k i  o g ł o s i ł  
a n k i e t ę  n a  t e m a t :  „ J a k a  j e s t  u  k o b i e t y  n a j b a r d z i e j  p o ­
ż ą d a n a  z a l e t a ? "  D z i e n n i k  t e n  o t r z y m a ł  1 5 . 7 0 0  n a j r o z ­
m a i t s z y c h  o d p o w i e d z i .  W i e l u  c z y t e l n i k ó w  o ś w i a d c z y ł o  
s i ę  z a  u r o d ą  k o b i e c ą ,  i n n i  z a  d y s k r e c j ą ,  i n n i  j e s z c z e  z a  
m i l c z e n i e m .  N i e  t u  j e d n a k  d o s z u k a ć  s i ę  n a l e ż y ,  w i d o ­
c z n i e ,  i d e a ł u  m ę s k i e g o ,  s k o r o  n a  1 7 . 5 0 0  o d p o w i e d z i ,  
p r z e s z ł o  1 5 . 0 0 0  o ś w i a d c z y ł o ,  i ż  n a j c e n n i e j s z ą  z a l e t ą  k o ­
b i e t y  j e s t  z n a j o m o ś ć  s z t u k i  d o b r e g o  g o t o w a n i a .

Z ło śliw y  te s ta m e n t . N i e z w y k l e  o r y g i n a l n y ,  a l e  
j e d n o c z e ś n i e  z ł o ś l i w y  t e s t a m e n t  p o z o s t a w i ł  p e w i e n  A n ­
g l i k ,  k t ó r y  t a k  s i ę  m i ę d z y  i n n e m i  w y r a z i ł  w  s w e j  o s t a ­
t n i e j  w o l i : „ W o b e c  t e g o ,  ż e  m i a ł e m  n i e s z c z ę ś c i e  m i e ć  
z a  ż o n ę  E l ż b i e t ę  M . ,  k t ó r a  o d  c h w i l i  n a s z e g o  m a ł ż e ń ­
s t w a  d o k u c z a ł a  m i  n a  w s z e l k i  s p o s ó b ,  k t ó r a  n i e  z a d a ­
w a l a j ą c  s i ę  w y k p i w a n i e m  s i ę  z  m o i c h  u w a g  i r a d ,  c z y ­
n i ł a  w s z y s t k o ,  a b y  m i  o b r z y d z i ć  ż y c i e ,  w o b e c  t e g o ,  ż e  
n i e b a  w i d a ć  n a  t o  t y l k o  j ą  z e s ł a ł y  t u  n a  z i e m i ę ,  a b y  
m n i e  p r ę d z e j  z  n i e j  z a b r a ć ,  w o b e c  t e g o ,  ż e  s i ł a  S a m s o -  
n a ,  g e n j u s z  H o m e r a ,  r o z s ą d e k  A u g u s t a ,  z w i n n o ś ć  P y r r h u -  
s a ,  c i e r p l i w o ś ć  J o b a ,  s u b t e l n o ś ć  H a n n i b a l a ,  r u c h l i w o ś ć  
H e r m o g e n e s a  n i e  w y s t a r c z y ł y  d l a  p o s k r o m i e n i a  z ł y c h  
s k ł o n n o ś c i  j e j  c h a r a k t e r u ;  z w a ż y w s z y  b a r d z o  s k r u p u ­
l a t n i e  w s z y s t k i e  t e  o k o l i c z n o ś c i ,  z a p i s u j ę  w y / e j  w s p o m ­
n i a n e j  E l ż b i e c i e  M . ,  m o j e j  ż o n i e ,  s u m ę  j e d n e g o  s z y l i n g a .

W ieczn e u b ran ia . E p o k a  ż e l a z o b e t o n u  i  n i e t ł u k ą ­
c e g o  s i ę  s z k ł a  d a ł a  n a m  j e s z c z e  j e d n ą  n o w o ś ć .  M i a n o ­
w i c i e ,  j a k  p o d a j e  j e d n o  z  p i s m  l o n d y ń s k i c h ,  j a k i ś  w y ­
n a l a z c a  m i a ł  o d k r y ć  m a t e r j a ł y  n a  u b r a n i e ,  k t ó r e  b y ł y b y  
z u p e ł n i e  n i e  d o  z d a r c i a .  P r a c o w a ł  o n  n a d  t y m  w y n a ­
l a z k i e m  w  c i ą g u  l a t  1 7 ,  a ż  w r e s z c i e  p o  n i e z l i c z o n y c h  
p r ó b a c h  u d a ł o  m u  s i ę  d r o g ą  s z c z e g ó l n y c h  p r z y g o t o w a ń  
d o j ś ć  d o  s p o r z ą d z e n i a  t a k i e g o  m a t e r j a ł u  n a  u b r a n i a ,  
k t ó r y  b ę d z i e  w  c a l e m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u  n i e  d o  z d a r ­
c i a .  Z a l e t a m i  d a l s z e m i  t e g o  m a t e r j a ł u  j e s t  t o ,  ż e  n i e t y l k o  
p o d r z e ć  g o  n i e  m o ż n a ,  l e c z  p o s i a d a  z w y k ł ą  d l a  d o b r y c h  
m a t e r j a ł ó w  g i ę t k o ś ć  i d e l i k a t n o ś ć  a  s p o s o b e m ,  z a l e c a ­
n y m  p r z e z  t e g o  w y n a l a z c ę ,  m o ż n a  r ó w n i e ż  d o b r z e  u o d ­
p o r n i ć  n a j g r u b s z ą  w e ł n ę  j a k  i n a j d e l i k a t n i e j s z e  j e d w a ­
b i e ,  k t ó r e  m o ż n a  p r z y t e m  b a r w i ć  n a  w s z e l k i e  o d c i e n i a  
i  m a l o w a ć  w e d ł u g  n a j b a r d z i e j  w y s z u k a n y c h  w z o r ó w .  
M a t e r j a ł y  t e  d a j ą  s i ę  d o s k o n a l e  p l i s o w a ć ,  s z y ć ,  h a f t o ­
w a ć ,  k r a j a ć  i  u k ł a d a ć  w  f a ł d y ,  a  d o  p r a c y  n a d  n i e m i  
b y n a j m n i e j  n i e  t r z e b a  ż a d n y c h  n a r z ę d z i .  D l a  k r a w c ó w  
w r a z  z  w p r o w a d z e n i e m  n a  r y n e k  t a k i c h  m a t e r j a ł ó w  n a ­
s t ą p i  n o w a  e p o k a  z w ł a s z c z a  w  z a k r e s i e  u b r a n e k  d l a  
d z i e c i ;  n i e  t r z e b a  b ę d z i e  c z ę s t o  n a p u s z c z a ć  j e  c z y  z m i e ­
n i a ć .  P o d o b n o  p o w s t a ł a  j u ż  s p ó ł k a  z  p o w a ż n y m  k a p i t a ­
ł e m  d l a  s f i n a n s o w a n i a  t e g o  w y n a l a z k u .

P ły w a ją c y  k o śc ió ł. J e d e n  z  p r o w i n c j o n a l n y c h  p a ­
s t o r ó w  n o r w e s k i c h  p r z e s i a ł  r z ą d o w i  w  O s l o  p r o j e k t  u -  
r z ą d z e n i a  n a  o k r ę c i e  k o ś c i o ł a  p ł y w a j ą c e g o ,  m o t y w u j ą c  
t ę  m y ś l  f a k t e m ,  ż e  l u d n o ś ć  n i e k t ó r y c h  w y s p *  p o ł o ż o ­
n y c h  w  o d l e g ł o ś c i  1 0 0 ,  a  n a w e t  i w i ę c e j  k i l o m e t r ó w  o d



b r z e g ó w ,  c z y l i  o d  n a j b l i ż s z e g o  k o ś c i o ł a ,  ż y j e  w  n i e ś l u ­
b n y c h  z w i ą z k a c h  m a ł ż e ń s k i c h  i  n i e  m o ż e  c h r z c i ć  s w o i c h  
d z i e c i .  O k r ę t - k o ś c i ó ł ,  p r o j e k t o w a n y  p r z e z  o w e g o  p a s t o r a ,  
o d w i e d z a ł b y  w  r e g u l a r n y c h  o d s t ę p a c h  c z a s u  w s z y s t k i e  
t e  w y s p y ,  k r z e w i ą c  w i a r ę  w ś r ó d  l u d n o ś c i ,  p o z b a w i o n e j  
d z i ś  p o c i e c h y  r e l i g i j n e j .  W e d ł u g  w s z e l k i e g o  p r a w d o p o -  
b i e ń s t w a ,  r z ą d  o d n i e s i e  s i ę  p r z y c h y l n i e  d o  p r o ś b y  p a ­
s t o r a ,  z w ł a s z c z a ,  i ż  n a  o k r ę c i e  z n a l a z ł y b y  j e d n o c z e ś n i e  
p o m i e s z c z e n i e  w ę d r o w n a  b i b l j o t e k a  d l a  d o r o s ł y c h  i  d z i e ­
c i ,  o r a z  a m b u l a t o r j u m  z  a p t e k ą .

W alka  z re lig ją  w  M ek syk u . R z ą d  m e k s y k a ń s k i  
o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  s r o d z e  p r z e ś l a d o w a ł  k a t o l i k ó w .  Z a ­
m y k a ł  k o ś c i o ł y ,  k a p ł a n ó w  w t r ą c a ł  d o  w i ę z i e ń ,  a  c z ę s t o  
i ś m i e r c i ą  k a r a ł .  O d  c z a s u  d o  c z a s u  o b u r z o n a  l u d n o ś ć  
c h w y t a ł a  z a  b r o ń ,  a l e  p o w s t a n i a  t ł u m i ł  r z ą d  k r w a w o .  
W i e l u  n a j l e p s z y c h  c h r z e ś c i j a n  p o n i o s ł o  ś m i e r ć  p o d c z a s  
t y c h  p r z e ś l a d o w a ń .  O b e c n i e  d o n o s z ą  z  M e k s y k u ,  ż e  z a ­
w a r t o  t a m  p o k ó j  r e l i g i j n y .  N i e  w i a d o m o  c z y  t o  p r a w d a ,  
j e ż e l i  p r a w d a ,  t o  p y t a n i e ,  j a k  d ł u g o  p o k ó j  t e n  t r w a ć  b ę d z i e .

Jeden z malarzy prześladowanie owo przedstawił 
na rysunku. Oto satrapa meksykański jedną ręką batem 
wypędza zakonnice z klasztoru, a drugą grabi koszto­
wności kościelne i ukradkiem do kieszeni je ładuje.

10 m iljo n ó w  d o la ró w  za  d zieck o . Multimiljoner 
amerykański Sebastjan Kresge, rozwiedziony z swoją 
żoną Doris, ogłosił w gazetach, iż dlatego rozwiódł się, 
gdyż jego żona zażądała 10 miljonów dolarów za uro­
dzenie dziecka. Pani Doris zaprzecza temu stanowczo, 
ale bądź co bądź dziecka nie było i niema.

Ż yw y n ieb o szczy k . Baron Kihasziro-Okura uwa­
żany za największego bogacza w Japonji, poddał się 
19 kwietnia niebezpiecznej operacji na raka, przedsię­
wziętej przez najwybitniejszych lekarzy w Tokio. Leka­
rze uważali, że pacjent nie wytrzymawszy operacji, 
zmarł skutkiem wyczerpania, tembardziej, że wiek jego 
91 lat, nie obiecywał dobrych rezultatów. Jakoż Kiha- 
szira-Okura nie przebudził się po dokonanej operacji. 
Lekarze uważali go przez kilka godzin za zmarłego, 
tembardziej, ponieważ serce przestało działać. Tymcza­
sem stała się rzecz nieoczekiwana: Kihasziro - Okura 
ocknął się po dwu godzinach, a jak liczne telegramy 
donoszą, czuje się lepiej. Japoński ten bogacz rozpoczął 
karjerę jako mały urzędnik w ministerstwie wojny, a 
doszedł do olbrzymiej fortuny na spekulacjach giełdo­
wych i przemysłowych. Przed 4 laty, z okazji 87 ro­
cznicy jego urodzin, urządził baron Kihasziro-Okura 
wielkie przyjęcie dla biednych miasta Tokio. W tym 
celu wynajął wielki teatr cesarski w stolicy, gdzie ugo- 
śeił i ucieszył 5.000 zaproszonych gości. Koszta tego 
przyjęcia wynosiły około 6 miljonów złotych.

RZECZY CIEKAWE.
Pioruny.

Stosunkow o dość rzad k ie  w ypadk i po rażen ia  pio­
ru n em  u  ludzi są pow odem  tego, że ogół n ie  wie, jak  
w y g ląd a ją  osoby ran n e  lub  zab ite  iprzez p iorun.

O grom nie ciekaw e są drzew kow ato  rozgałęzione 
figu ry  n a  skórze, w  m iejscu  ud erzen ia  p io ru n u ; są 
one bardzo  ch a rak tery sty czn e  d la  tego ro d za ju  w y­
padków  śm ierci.

Dużo najdziw niejszych , do  w ia ry  n iepodobnych 
zdarzeń  n o tu ją  sta tystycy . I ta k  p a s te rz  w okolicy 
P aguy  su r M oselle pasł s tad o  owiec sk ład a jące  się ze 
s tu  sztuk. W  (czasie b u rzy  p io ru n  oderw ał m u  ucho, 
m inio to on żył, a  w szystk ie  owce były zabite.

N a 75 osób rażonych  p io ru n em  p rzy p ad a  10 
śm ierci, k tó ra  zw ykle n a ty ch m ias t następu je , a tylko 
w  w yjątkow ych  w y padkach  w jak iś  czas po uderze­
n iu  z pow odu kom plikac ji. B ardzo dziw nem  jest to, 
że ta k a  ogrom na s iła  p io ru n u , k tó ra  łam ie najw iększe 
drzew a, całe dom y n ie raz  w  gruzy  rozbija , żelazne 
sztaby  zw ija jak  cienkie sprężynki, n ie  zawsze zabija 
człowielka. N ieraz sipotyka się w ielk ie  zran ien ia , jak  
pęknięcie czaszki i t. d. często jed n ak  są to tylko p o ­
średn ie  sk u tk i n. p., że człow iek rażo n y  p io ru n em  p a ­
dając , uderzy  się  o jak iś  tw a rd y  przedm iot. Dr. Jelli- 
n ek  obserw ow ał n astęp u jący  w ypadek : C hłopak niósł 
d rąg  żelazny n a  plecach , uderzy ł w niego piorun , a  
ciężkie żelazo p ad a ją c  n a  jego głowę zm iażdżyło m u 
czaszkę.

C zasam i n iem a żadnych  zew nętrznych znaków  u 
osób zabitych  p io runem . Za to  ich u b ra n ie  by w a p ra ­
w ie zawisze n ie reg u la rn ie  porozdzierane lub  p o siad a  
duże okrąg łe otw ory, k tó ry ch  brzegi n ie koniecznie 
są  opalone. Z nany  jes t w ypadek, że p io ru n  rozerw ał 
k om pletn ie  bu t, jakgdyby  jak aś  eksplozja m ia ła  m ie j­
sce, noga jed n ak  zo sta ła  n ien aru szo n a . Z darza  się i 
przeciw nie, u b ran ie  je s t n ienaruszone, a  z ran ien ia  n a  
ciele bardzo  w ielkie.

P ro feso r H ofm ann n o tu je  za jm ujący  w ypadek: w 
czasie gw ałtow nej b u rzy  p io ru n  rozbił okno i dw a, 
długości stołow ego noża, k aw a łk i szk ła  w biły  się w 
p ie rs i sto jącej obok okna s ied m n asto le tn ie j dziew czy­
ny , tak  głęboko, że dopiero  sek c ja  w y k azała  w łaściw y 
pow ód śm ierci, w szyscy bow iem  m yśleli, że zginęła 
old p io runu .

Jeżeli po  u d e rzen iu  p io ru n u  n ie  n a s tą p iła  n a ty ch ­
m iasto w a  śm ierć, to  zw ykle osoby rażo n e  p rzychodzą 
do siebie. P ozosta ją  czasam i p rzy k re  neu ralg ie , (pora­
żenia, g łu ch o ta  lub ślepota, jak o  sk u tk i i n as tęp s tw a  
w ypadku . Z reg u ły  jed n ak  ludzie ci o k azu ją  p ew n e­
go ro d za ju  ro zd rażn ien ie  i n iepokój przed n ad c ią g a ­
jącą  n aw ałn icą , b łyskaw icam i luib grzm otam i. Silni, 
odw ażni p rzed tem  m ężczyźni zaczynają  p łak ać  i jak  
dzieci chow ają się  w  ciem ne kąty .

Inny język kobiet.
W śród  n iek tó ry ch  dzikich  szczepów kobiety  po­

s łu g u ją  się  izupełnie in n y m  i odrębnym  od m ęskiego 
językiem . Zwyczaj ten  p an u je  n ap rzy k ład  pom iędzy 
dzik im i, zam ieszku jącym i w sch o d n ią  A frykę, a  także 
i Borneo. K obiety tam te jsze  u ży w ają  w łasnej m owy, 
zupełn ie  n iezrozum iałej d la  ich  m ężów , b ra c i i ojców.

Z poko len ia  n a  pokolen ie przechodzi ta  g w ara  z 
im atki n a  córkę i  m łode dziew częta dopóty s ą  uczone 
p rzez  swe babk i i m atk i, dopóki n ie  zdobędą w szyst­
k ich  a rk an ó w  te j, w  ta jem n icy  u trzym yw anej przed 
m ężczyznam i um iej ętności.



W śród K irgizów  dziew czyna n ie  nżyw a całego 
szeregu  słów  pow szechnych, k tó rem i p o słu g u ją  się 
mężczyźni. Nie w olno jej w ym aw iać im ion m ęskich, a 
naw et nazw y n iek tó ry ch  zw ierząt s ą  im  zabronione.

To sam o spo tyka się  u  Kafrów . (Rozm awiając m ię­
dzy sobą, m u szą  one w ysilać się  n a  najrozm aitsze  
przenośnie, co sp raw ia , że kob ie ty  tego szczepu słyną  
z dow cipu  i fan tazji.

U b razy lijsk ich  In d jan  k ob ie ty  i m ężczyźni posia­
d a ją  zupełnie inne nazw y d la  n iek tó ry ch  p rzedm io­
tów.

Kobiety w  B oliw ji zm ien ia ją  końców ki słów  zaś 
u  K araibów  porozum iew ają  się z m ężczyznam i je ­
dnym  językiem , a pom iędzy sobą zupełn ie  innym  d a ­
leko hardzie j pow ik łanym . N aw et język jap o ń sk i po­
s iad a  odm ienną g ram a ty k ę  i  p isow nię d la  obu płci.

A i u  n as  tru d n o  czasem  zrozum ieć, czego kobie­
ta  chce.

Zwyczaje i obyczaje Persów .
P ers ja  n ie  m a  pisanego p raw a, a p an u jący  tam  

u stró j p ra w n y  o p ie ra  się w yłącznie n a  zw yczaju  i t r a ­
dycji. To też w ład za  rozstrzyga w szelk ie  spory  jedy­
n ie  n a  podstaw ie  sw ego swobodnego u znan ia , a s tą d  
byw a w y m iar sp raw ied liw ości bardzo elastyczny.

Do najczęstszych  k a r  s to sow anych  w  isądzie, szko­
le i dom ow ych gospodarstw ach , należy  sły n n a  p e rsk a  
„bastonada", czyli bicie k ija m i w  gołe p ięty . W ogóle 
system  k a r  w  P e rs ji nie odznaczał się n ig d y  łagodno­
ścią, a bardzo  jeszcze niedaw no stosow ano tam  tak ie  
b arb arzy ń sk ie  środki, jak  w b ijan ie  n a  p a l, obdziera­
nie ze skóry , p rzy b ijan ie  podków  do gołych p ię t i  t. p.

Z asad a  „oko za  oko“, „ząb za ząb", je s t bardzo 
ściśle stosow ana, a m ordercę w ydaje  się Często w  ręce 
rodziny  zam ordow anego d la  w y k o n an ia  n a  n im  o d ­
pow iedniego p ra w a  odw etu .

P ersk ie  kob iety  p ra g n ą  m ieć dużo dzieci, a docze­
kaw szy  się tej pociechy, k a rm ią  je aż przez dw a lata . 
Z n iepokojem  oczekują m a tk i po jaw ien ia  się  p ie rw ­
szego zęba u  dzieci. Jeśli ząb ta k i  ukaże się na jp ierw  
w  górnej szczęce, grozi to w  ich m n iem an iu  nieszczę­
ściem , a n aw e t śm ierc ią  rodziców  dziecięcia, chyba, 
że d la odw rócenia te j konsekw encji zostan ie  dziecko 
s trąco n e  z dachu. Aby jed n ak  b ied n a  o fia ra  zabobonu 
n ie  pon iosła  p rzy  tem  pew nej p raw ie  śm ierci, chw yta  
ją  rów nocześn ie czterech m ężczyzn n a  podstaw ioną 
u m y śln ie  p łach tę . W  te n  p ro s ty  sposób obchodzą się 
w  P e rs ji te n  groźny zabobon.

M ałżeństw a zaw ierane byw ają  wczśnie, bo już  po­
m iędzy 15-letnimd ch łopcam i a  11-letniem i dziew czę­
tam i. W iyszukaniem  żony d la  sy n a  za jm u je  się m a t­
k a , s ta ra ją c  s ię  w ybrać ją  przedew szystk iem  z g ro n a  
najb liższych  jego kuzynek , poczem  pełnom ocnicy obu 
stro n  d o p e łn ia ją  re sz ty  fo rm alnośc i m ałżeńskiego 
k o n trak tu . Do ślubnych  prezentów , k tó re  o trzy m u je  
od p rzyszłego  m ęża —- p a n n a  m łoda, n a leży  nieodzo­
w nie ta c a  ;ze 100 ro d za jam i iziół i  ziółek, lustro , p a ra  
lich tarzy , 20 p a r  bucików , w iele  ta c  ze słodyczam i, a  
w  końcu  10 imetrów p łó tna , k tó rem  obw ija się p an n ę  
m łodą podczas ce rem on ji ślubnej.

Benin — kraj zbrodni i sztuki.
N a północ od d e lty  N igru  w  Afryce zn a jd u je  się 

k ra ik  p o k ry ty  dżung lam i, p rze rżn ię ty  licznem i rze­
k am i, k tórego  k lim a t uchodzi za  bardzo  niebezpiecz­
n y  d la  E uropejczyków , a  k tórego  m ieszkańcy  byli 
najdzikszym i i na jb ard z ie j o k ru tn y m i m u rzy n am i a- 
fry k ań sk im i. K raj te n  zw ał się B e n i n .  W r ,  1885 An-

g lja  w cie liła  go do p ro te k to ra tu  N igru, ale k ró l B eni­
n u  w raz ze sw oim i p o ddanym i niew iele  sobie z tego 
angielskiego p ro te k to ra tu  robił.

(W r. 1897 b ry ty jsk i ko m isarz  rządow y i zastępca 
generalnego  k o n su la  d la  p ro te k to ra tu  n ad  N igrem  
m in is te r P h ilip s  p ostanow ił „zacieśnić" w ęzły po­
m iędzy  czupurnem  pań stew k iem , a  W ielką  B ry tan ją . 
W  tym  celu pom im o ostrzeżeń sąsiedn ich  plem ion, u- 
dał się (Philips z sześciu b ry ty jsk im i u rzędn ikam i, 
dw om a kupcam i, jednym  kolorow ym  urzędnik iem , 
11 służącym i i 250 tra g a rz a m i w drogę przez las dzie­
w iczy do  B eninu. W  sześć godzin po tem  k a raw an ę  
n a p a d ła  a rm ja  m urzynów  fan tasty czn ie  pom alow a­
nych  i uzbro jonych  we w łócznie, p a łk i i za tru te  s trz a ­
ły i w ok ru tn y  isposób w ym ordow ała, a  jej bagaże z ra ­
bow ała. Tego było  już A nglji z a  dużo. Poniew aż Benin 
n ie  chciał poznać b łogosław ieństw  europejsk ie j k u l­
tu ry  m ia ł teraz  poznać jej (grozę.

W  c iąg u  12 d n i zorganizow ano w ypraw ę, zakoń­
czoną spalen iem  sto licy  dzikich  m urzynów , przy­
czem oczy Europejczyków  u jrza ły  rzeczy, p rzek ra ­
czające w szelką w yobraźnię. U licę w ypełn ia ł s tra sz ­
liw y odór gnijącego ścierw a. Na każdym  k ro k u  w i­
dać było ukrzyżow anych  i poćw iartow ane c ia ła  ludz­
kie. K ażdy bow iem  zam ożniejszy B enińczyk sk ład a ł 
o fiary  bożkom  z ludzi, a  b iedny  ofiarow yw ał zw ie­
rzęta . T u i ówdzie całe s tu d n ie  były  w ypełnione t ru ­
pam i. W szystko to było dowodem, że przez se tk i la t 
sza la ł tu ta j obłęd i zbrodnia. Już n ie  okrucieństw o 
poszczególnego kró la , n ie  jego k rw aw e rządy, a le  re- 
lig ja  narodu , jeżeli to szaleństw o m ożna nazw ać re- 
ligją, b y ła  za to odpow iedzialną.

Zwyczaj te n  zw any „j u  j u" panow ał w  obrę­
bie setek  k ilom etrów  i by ły  w szelkie dan e  do przy­
puszczenia, że w daw nych czasach był jeszcze o k ru t­
niejszy.

O całej k rw aw ej h is to rji zapom nianoby w k ró t­
ce, gdyby n ie  fak t, że w  g ruzach  owego strasznego 
m ia s ta  znaleziono rzeźby ro zm aite  z bronzu, kości 
(słoniowej i ko ra li, z k tó ry ch  m ała  część 'dostała się 
do L ondynu, (gdzie n ab y to  je  do etnograficznego m u­
zeum  w B erlinie. Rzeźby te  w y k azu ją  n iezw ykły  
sm ak  arty sty czn y  obok tech n ik i, z ja k ą  były  w y­
k o n an e  w  uproszczonej sty lizac ji zw ierzęta i p tak i, 
n ie jed n o k ro tn ie  w  10-m etrow ych w ym iarach , k tó re ­
m i zdobiono szczyty  dachów . T reścią  płaskorzeźb 
z bronzu  są  sceny z życia lu d u  i h is to rji p a n u ją ­
cych. W  te n  sposób w głębi ta jem niczej A fryki is tn ia ­
ła  w sp an ia ła  sz tu k a  p lastyczna, k tó re j pow stanie  
je s t d la  n a s  jeszcze zupełn ie  n iew yjaśn ione. W ielka 
ilość i w ysoki poziom  arty sty czn y  zachow anych  dzieł 
sztuki1, św iadczy, że stw orzy ły  ją  całe poko len ia  a r ­
tystów . Czy sz tu k a  ta  rozw inęła się sam odzielnie 
czy dz ia ła ły  n a  n ią  w pływ y obce — niew iadom o.

Najstarszy kalendarz.
Coraz ciekaw szych dokum entów  d o starcza ją  

św ia tu  nau k o w em u  p race  w ykopaliskow e, prow adzo­
n e  od la t tak  gorliw ie, zw łaszcza w  Egipcie.

Oto śród  szczątków  w span ia łego  p a łacu  fa rao n a  
R am zesa M ejam una odkry to  świeżo n a js ta rsz y  n a  
św iecie k a len d arz , pochodzący w edług  b ad ań  prof. 
B iota z 3285 ro k u  p rzed  n a r . Chr.

K alendarz  ten  sk ład a  się  z dw óch tab lic , zap isa­
ny ch  gęsto  w ysoce arty stycznem  p ism em  hieroglifi- 
cznem.

Ja k  w idać z tego, już  astronom ow ie egipscy w ie­
dzieli, że obrót ziem i doko ła  słońca, t rw a  dłużej, n iż 
365 dni.



Gdy jed n ak  obecnie dodaje się, d la  w y ró w n an ia  
ipowyższej różnicy, jeden  dzień  co cztery la ta , p rzed  
p ięc iu  ty s iącam i ła t  astronom ow ie egipscy rozróżn ia­
li rok  cyw ilny o 3G5 d n iach  od ro k u  astronom icznego, 
dłuższego o 6 godzin i obliczyli, że po upływ ie 1461 la t 
początek  roku  cyw ilnego i astronom icznego p rzy p ad a  
ściśle w  jednym  i ty m  sam y m  czasie.

Prof. B iot s tw ierd z i rów nież, n a  podstaw ie  znale­
zionego k a len d arza , że koledzy jego z 3285 r. przed 
n a r. Chr., dok ładn ie obliczali chw ile z ró w n an ia  d n ia  
z nocą, tudzież p rzesilen ia  le tn iego i zimowego. A za­
tem  już w ów czas n a u k a  astronom  j i s ta ła  n a  w ysokim  
poziomie.

Odpowiedzi Redakcji.
Bp.: S tanisław  Sochacki w Iv.: N adesłane  u tw o ry  do ­

bre, w ięc je zuży tku jem y. „P od  czerw onym  k-nute-m" p ro ­
s im y  p rzysłać , a  zobaczym y. — Franciszek Marzec w T.: 
B ardzo, bardzo  serdecznie dziękuję. R adbym  zadość uczy­
n ić życzeniu, ale n ie  zaw sze to ze w zględów  techn icznych  
m ożliw e. — Jan Pelczar w  K.: Za p rzesy łkę dziękujem y. 
Dobre. — Adolf L iebeskind w K.: Owszem, dobre, p ó jd ą  
powoli. — M aryśka K alafarska ’W K.: Cieszy n a s  pam ięć 
u młodziucilrnej C zytelniczki. W iele pozdrow ień . — Piotr 
W enc z Ś.: Dzięki! — Autorowi pow ieści „Na śm ierć  i ży­
cie": -Powieść by łaby  n ie  zła, lecz m a m y  pew ne w ątp liw o ­
ści, czy s ą  w naszy-ch górach  ta k ie  węże ska lne, k tó reby  
p o tra f iły  zwyciężyć człow ieka. D latego n ie  do d ru k u .

W iersze są dobre, lecz m am y  ta k  duży  zapas w ierszy, iż 
nie m ożem y oznaczyć, k ied y  będą d ru k o w an e . A dresu  lo- 
terjii n ie  znam y. — Józef K apuściński w L.: S erdecznie 
dziękuję . — Katarzyna M atrasówna w W .: N iech isię P an i 
upom ni n a  poczcie iPassow o n u m e ra  to dadzą, bośm y 
w szystk ie należące po sy ła li. Za pozdrow ien ia  d z ięku jem y  
i w zajem nie po zd raw iam y  P an ią . — Jan M ynarski w H.: 
L is tu  do ręk i n a m  n ie dano , n ie  m og liśm y  więc wiedzieć, 
iże zaw iera  ty lko  rek lam ac ję  n u m e ru , k tórego  P a n  nie o- 
trzy m ał. W in ien  tu  je s t p rzed ew szy stk iem  u rzą d  poczto­
w y w B iałej, bo n a  liście w ybił lite rę  T., to  je s t do podw ój­
nej op ła ty . Zobaczym y ja k a  przy jdzie odpow iedź z g łó­
w nego u rzędu  pocztowego w K rakow ie. — W awrzek M ie­
siączek: U tw ory  o trzym aliśm y . — Marja W awrzykówna  
w  P .: „W  ‘św ię to ja ń sk ą  noc" zam ieścim y. — Jan Szybowicz 
w N.: T ak  a r ty k u ł, ja k  i w iersze zupełn ie dobre. O p rzy rze­
czoną prozę bard zo  prosim y. — „Żylaki” 20. D otychczas 
leczono ży lak i ty lko  zapom ooą operacji. Obecnie pew ien 
le k arz  w  K rakow ie p rzy  ul. św . M a rk a  (nazw iska n ie  p a ­
m iętam y) leczy je  bez operacji. — „Orlica”: Za p rzesy łkę 
‘serdecznie dzięku jem y . (Przypuszczam y, że, ja k  zwykle, 
będzie dobra.

C en y  b y d ła  i  n ie r o g a c iz n y  n a  k r a k o w sk ie j  ta r g o w ic y :
w dniu 12 czerwca b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi: 
od P15 do 190  zł. Jałownik od 1'30 do 1'90 zł.
od 1-13 do 1'90 zł. Cielęta . od 1-16 do 2 03 zł.
od 0'88 do 1‘78 zł. Kozy i barany ODO do 0'00 zł.

Buhaje 
Woły .
Krowy
Nierogaciznę 2T0 do 2‘40 zł. N ie ro g a c iz n ;  b ite j w a g i od 2-60do3 10

Zagadki do nagrody.
1. Ł am ig łów ka.

(Ułożył Piotr W enc z Ś ).
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Są na wodzie.
Ptak.
Mieszkanie psa.
Płyn wstecz.
Napój.
Część domu.
Imię żeńsk. żydów.
Nazwa rzeki.
Nieczystość.
Używane zamiast „pan“.
Schowek na pieniądze.
Ptaki.
Jama.
W yniosłość.

Liczby zastąpić literami tak, aby czy­
tane z góry na dół dały im ię i nazwisko  
współpracownika '„Roli“.

2. Z a g a d k a .
(Ułożył J. Steinbaeh).

Niema we Lwowie, tylko w Warszawie.
Niema w sklepie, tylko w w ystawię.

T erm in  n a d s y ła n ia  rozw iązań  u p ły w a d n ia  24 b. m. 
Z naczenie zagadek  z N ru  23 „R oli": 1. R ebus: N ie p a ­

li, n ie  p ije , a  chodzi i żyje. 2. S zarady : I. Rola, II. B ona­
p a r te . 3. U k ład a n k i: D orota, H en ry k a , K atow ice, P oprad , 
K aro lek , Ciężkowice, M anjanna, Z egarm istrz , A polonja. 
4. Z agadk i: L ist, w ist, g a la r , ta la r , tran , k ra n , buda. ru d a .

Dobre ro zw ią zan ia  w  -oznaczonym czasie n ad e s ła li 
pp.: H elena P iszczek  z K., A lek san d e r Gwóźdź z L., Ks.

Nie znajdziesz w łóżku, tylko w kanapie. 
Nie znajdziesz w zeszycie, tylko na mapie. 
Nie znajdziesz w krześle tylko na ławce, 
Nie znajdziesz na oknie, tylko jest w szafce. 
Nie znajdziesz też w wozie, tylko w karecie, 
Co to jest — pomyśleć i daję rękę, że

[zgadniecie.

3. S z a ra d y .
(Ułożył Fr. Marzec z T.).

I.
Pierwsze choć z lodu, nie lodem nazwane, 
Pierwsze i trzecie ptaki u nas znane. 
Drugie spostrzeżesz u sukni, surduta, 
Lecz najwyraźniej, zda mi się, u buta. 
Całe mąż w ielki, Polak, chluba nasza, 
Którego sław ę cały świat ogłasza.

Ił.

Pierwsze i drugie zniszczenie, śmierć głosi, 
Drugie z trzeciem z wulkanów się wznosi, 
Drugiego z pierwszem, kto pisze, używa. 
Całość istota w ielce nieszczęśliwa.

III.
Pierwsze i drugie w salonie się mieści, 
Pierwsze i czwarte złe roznoszą wieści. 
Trzecie i czwarte potrzeba krawcowi. 
Całe: ujem ny przymiot — jak się zow ie?

4. U k ładank i.
(Ułożył Jakób Poss z K.).

Z w i e r z ę  d o m .  - j -  p a p u g a  =  p o r t j e r a .  
C z ę ś ć  u b r a n i a - } -  m i e j s c e w y ś c i g ó w =  

u r z ą d  k o ś c i e l n y .
R z e k a  -} -  w y k r z y k n i k  =  m i e j s c e  d l a  

p o p a s a n i a .
I n a c z e j  d o  - f -  i n a c z e j  p o t r z e b a  =  n a ­

z w i s k o .
W y r a z  p o ż e g n a n i a  -}-  p r z y i m . - j -  z a i m .

d z i e r ż .  =  m i a s t o .
I n a c z e j  p ł e ć - } - s k ł a d o w a  c z ę ś ć  g r a ­

n i t u  =  p r z e m y s ł  w y r o b ó w  g l i n i a n .

5. B ile ty  w izy to w e .
(Ułożył „Yoga“ z K.).

Z. Wen. Sikorak.
Król Swzbiw.

I. Krossik.
Ż. Skowigiel.

Ziw. Skarodow.
K Kireiss.

M. Chowałasik.
Z powyższych odgadnąć nazwiska gene­

rałów polskich.

M aciej S uchodolsk i z T., G abrje l W .irstn ik  z Szcz., F e lik s  
Popiela-rczyk z W . D., W ład y sław  M arko z K., M ary la  Ka- 
łafarska. z K., A. D udziak  z P., A dolf L iebesk ind  z K., I. 
Z ajączkow sk i iz S., P io tr  W enc z Ś. i T adeusz Sarnow icz 
z T.

N agrody  w ylosow ali 
i A. D udziak  z P.

pp.: A lek san d e r Gwóźdź z L.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



— Trzeba przyznać, że każdy  z n as  po dłuższem  
pożyciu m ałżeńskiem  zjeżdża do ro li m eb la dom o­
wego.

— To p raw d a , szkoda tylko, że to jes t m ebel, k tó ­
ry  n ie  da  się odnowić.

Na wsi.
— Jakże tam , M ichałowo, zdrow ie waszego m ęża?
— N iby to, proszę p an a  doktora, k rzynę lepi, ty l­

ko jak  wyloz ze s taw u , to  go s traszn ie  fry b ra  trzęsła...
— Ze staw u ? Ki d jabeł k aza ł m u w  ty fusie  w 

s taw  w łazić?
— O-o-o-o-o! Dyć p an  d o k tó r kaza ł m u  m edycynę 

we w odzie łykać...
o

W spółczesny posag.
P ap a  do przyszłego zięcia:
— W  posagu za M anusią o trzym a pan  dziesięć 

fun tów  cukru , tyleż m ąk i i ty ton iu , w orek k a rto fli i 
trzy  p ary  obuwia. Spodziew am  się m łodzieńcze, że nie 
roz trw onisz lekkom yśln ie tego m ają tk u .

W zględność czasu.
— P am iętasz , Bobuś, że ju tro  m oje urodziny? Co 

m i podaru jesz?
—■ P rzep raszam  cię, mój skarb ie , ale przecież m ia­

ła ś  urodziny  w zeszłym  m iesiącu?...
— Co ty  m ówisz?!... Boże, jak  też ten  czas leci...

Bystry wybawca.
— Podczas m ej podróży po A fryce n ap ad ły  m nie 

w głębi lasu  dziewiczego m ałpy, w sku tek  czego b y ł­
bym  zginął, gdyby m nie nie był u ra to w ał jeden  dziel­
ny człowiek.

— Jak to ?  W ięc on um iał p an a  w śród  tej czeredy 
rozpoznać ?

On nie wie.
— Późno, Jasiu , w róciłeś do dom u?
— Bodajże n ad  ranem , ale godziny dok ładn ie  nie 

wiem.
— Czemu?
— Bo w łaśn ie  żona c isnęła  we m nie zegarem .

I I I H  V H '> » I

Rocznik „Roli“ z roku .1927 Ś S
k ró lew sk im " , „P od róż n a ­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie" , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j celi" , „ D ziw n e sny", „Z w iastu n- 
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i  step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak", „W ałk ow a  dola" , 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia" , „S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod Jeną..." , „A braham  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza". 

Wiele z pow yższych powieści jes t ozdobionych pięknem i ilustracjam i.
W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 

humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor
Całość rocznika obejm uje 1.040 stron 4* r 1 \ z  Q V I  K fl 
a kosztuje wraz z przesyłką pocztow ą J  £A *  O U y l  •

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Pszenica .
Ż y t o
O w i e s  . .
J ę c z m i e ń  .
Ł u b i n  ż ó l y  
F a s o l a b i a ł a  
G r o c h  z w y k .
S i a n o  s ł o d k .  
K o n i c z p a s t e w . 0 0 ' 0 0 -  
Ceny rozumieją się za

G ie łd a  p ło d ó w  ro ln iczych
z dnia 8 czerwca b. r.

—5 6 ' 5 0  S ł o m a  d ł u g a  0 0 ' 0 0 — 0 0 -0 0  
—5 5 ' 0 0  Z i e m n i a k i  s t o ł .  8 ' 0 0 — 9 ‘0 0  
— 4 8  0 0  K o n i c z y n a  n a -  
— 4 7 -0 0  s i e n n .  c z e r .  3 1 0 -0 0 — 3 1 5 ' 0 0  
—2 9 ' 0 0  O t r ę b y  ż y t n i e  3 1 ' 5 0 — 3 2  5 0  
- 6 2 ’0 0  M ą k a  ż y t n i a  7 6 ' 0 0 — 7 8 ‘0 0  

6 3 ' 0 0  M ą k a  p s z e n .  8 5 ‘0 0 — 8 6  0 0  
- 0 0  0 0  O t r ę b y  p s z e n .  3 0 ‘5 0  —  3 1 ' 5 0  
— 0 0  0 0  M ą k a  c z e r w .  3 7 ' 0 0 — 3 8 ' 0 0

5 6 ' 0 0 -  
5 4 0 0 -  
4 7 ' 0 0  
4 6 - 0 0  
2 8 0 0  
5 8  0 0  
5 9 - 0 0  
0000

towar średniej handl. jakości za 100 kg.

W OJCIECH BYCZEK.

Echa wiejskie
P o ez je .

M łody poeta  ludow y, m ający  za sobą p ięk n ą  już 
tw órczość i dorobek poetycki, w ydał pod powyższym  
ty tu łem  zbiór sw oich najce ln ie jszych  utw orów .

Te „E cha w ie jsk ie11 pow inny znaleść się w  k aż ­
dym  dom u n a  w si ,bo są  to p ieśn i jej syna, zrodzone 
d la  B raci od p ługa. C ena d la  C zytelników  „Roli“
1.50 zł. za egzem plarz. D la in n y ch  2 zł. Do ceny dolicza 
się porto  pocztowe. Z am ów ienia 'p rzy jm uje B iuro  Ma­
łopolskiego Z w iązku M łodzieży — K raków , P la c  
Szczepański L. 8, III. p.



A leksander W n ę k o w s k i

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w  w ię ­
kszych nakładach, w ykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powrożnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transm isyjne dla fabryk  
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictw a, w yroby do rybołóstw a, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
w e, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśm y, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnlcza

Stanisława Wałkowinskiego
w Krakow ie-Zw ierzyniec ui. L e le w e la  11.

W ysyła m onterów  do lin transm isy jnych . 
S p rzed aż częśc io w a  i h u rtow n a.

Cenniki na żądanie.
U w aga  n a  d o k ła d n y  ad res, ‘g m

a j i a u m e j a z e  i  n c t j c i e - K .a ,w s z e

Bajeczki i wierszyki dla dzieci
z p ięknem i kolorow em i obrazkam i.

1) My się chcemy bawić! w ierszyk i i  po w iastk i d la
grzecznych dzieci.

2) Historyjki o Kizi m izi i innych  u lub ionych  zwie­
rzą tk ach .

3) Świat Lalek najp ięk n ie jszy  upom inek  d la  grzecz­
nych  chłopczyków  i dobrych  dziew czątek.

4) Jak tu wesoło sk arb  pow iastek  i bajeczek d la  n a j­
grzeczniejszych dziateezek.

5) Mali m ajstrowie sk a rb  w ierszyków  i bajeczek.
6) Ostrożnie!... Bo strzelam!.,, n ajp ięk n ie jsze  bajeczki

i w ierszyki d la  dobrych dzieci.
Cena każdej książeczki w ykonanej w ko lo rach  n a  
dobrym  g rubym  pap ierze  w ysy ła  za n ad esłan iem  

Zł. 1.20, w szystk ie  6 książeczek razem  za Zl. 6.—■. 
W ydawnictwo „SENSACJA", Kraków, Zielona 7. I. p.

Instrument* 
h u z y c k u t e :
d ę t e  i s m y c z k o w e  o r a z  c z ę ś c i  z a ­
p a s o w e  d o  t y c h ż e .  — S t a r e  i n s t r u -  
m e n t a  n a p r a w i a ,  z e s t r a j a  l u b  w y ­

m i e n i a  n a  n o w e

J .  A .  N I K I E L
Kraków, Szewska 2.

W s z e l k i e j  p o r a d y  p r z y  z a k ł a d a n i n  
i k o m p l e t o w a n i u  z e s p o ł ó w  o r k i e -  
s t r a l n y c h  u d z i e l a  b e z p ł a t n i e ,  z a  
n a d e s ł a n i e m  z n a c z k a  p o c z t o w e g o .

G d y  w y c z y ta s z  o g ło szen ie  
1 u c z y n is z  za m ó w ie n ie . 
P is z  w y r a ź n ie  i  p o tu o li,
Ześ tó  c z y ta ł  w  n a s z e j  R o li.

P rosim y  o w y ra ź n e  p isa n ie  a d re só w  i p o ­
d a w a n ie  ta k ż e  o s ta tn ie j pocz ty .

Książki do nabożeństwa
Z biorek  M odlitw , K s i ą ż k a  d o  n a b o ż e ń s t w a  d l a  c z c i ­
c i e l i  S e r c a  P .  J e z u s a ,  s t r o n  5 1 2 ,  o p r a w n e  3  ł z .  7 0  g r .  
P rzyjdź K ró lestw o  T w oje, K s i ą ż e c z k a  d o  n a b o ż e ń ­
s t w a  d l a  m ł o d z i e ż y ,  s t r o n  3 2 0 .  O p r a w n e  w  p ł ó t n o  l ' 8 0 z ł .  

Do nabycia w Administracji „Roli“.

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza­
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli“ lecz: Konto pocztow e
406.301 Kraków.

SŁYNNY A S T R O L O G
ro b i w sp a n ia łą  p ro p o zy c ję  

B E Z P Ł A T N I E
c b c e  W am  p o w ie d z ie ć

Czy przyszłość W asza będzie szczęśli­
wa i jasna. Jak ie  osiągniecie pow odzenie 
w m iłości, m ałżeństw ie, przedsięw zięciach 
W aszych, p lanach  i p ragn ien iach . Może­
cie rów nież otrzym ać w ytłóm aczenie w ie­
lu  w ażnych zagadnień, k tó re  jedyn ie  

A s t r o l o g j a  w yjaśnić jes t zdolna.

Czy u r o d z iłe ś  s ię  p od  sz c z ę ś liw ą  
g w ia z d ą ?

RAMAH, słynny o rjen talista  i astro log, którego stu d ja  i po­
rady  astrologiczne w yw ołać zdołały istny  naw ał tysiącznych pi­
śm iennych  podziękow ań z całego św iata, prześle W am  GRATIS, 
na  zasadzie sw ej n ieporów nanej m etody, jedynie  na m ocy, u- 
dzielonego sobie, Waszego im ienia, ad resu  i ścisłej daty  urodzin, 
astrologiczną analizę W aszej przyszłości, k tóra  łącznie „ z  oso -  
b is te m i ra d a m i44 zaw ierać będzie w skazów ki, k tó re  Was w pro­
w adzą n iety lko  w zdum ienie, ale w  zapał i entuzjazm . „ P o r a ­
d y  o s o b is te 44 zdolne są zm ienić b ieg W aszego życia. Napiszcie 
zaraz bez w ahan ia  w W aszym  w łasnym  in te resie  — a d re s : 
RAMAH, Folio 259 PE 44 R u e  d e  L isb o n n e , PARIS. N ad­
zw y c z a jn a  n ie sp o d z ia n k a  c z e k a  W as! Jeżeli chcecie, m o­
żecie w liście załączyć zł. 1 — w m arkach  pocztow ych, k tó re  
przeznaczone są  na pokrycie części kosztów  porta  i in. Porto 

do F ran c ji: zł. 0-50.

Za d z ia ł o g ło s z e ń  R edakcja o d p o w ie d z ia ln o śc i n ie  b ierze .


